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Rozmaitości. 

"Ubezpieczenia brzegów, skarp, grobli itp. systemu Decauville. 
(Cuirasse Decauville). 

Ho a n c u s k i wynalazca kolejek wązkotorowych 
^ zących jego nazwisko, D e c a u v i l l e , wynalazł 
govy1 1 1 6 n o w y s P 0 S ° b trwałego ubezpieczenia brze-
j ' a to bez przerywania ruchu w czasie bu-
fabry n a kanałach spławnych lub młynówkach 

Pie system, który poniżej opisany będzie, po raz 
\vv ,Wszy poddany był op in i i fachowego j u r y na 
i ^tawie anglo-francuskiej w Londyn ie w r. 1908 

r z y m a ł dyp lom honorowy. 

Napisał Inż. K a r o l Po lk i c rsk i . 

podstawowy nie jest ściśle ułożony, już drugiego 
rzędu nie można należycie nawlekać, wskutek 
czego trzeba zaraz błąd usunąć; robotnicy prze­
konawszy się o tern, z konieczności muszą sumien­
nie pracować. 

Wyżłobienia a widoczne na rys. 1, nad i pod 

Pety O p i s . W y n a l a z e k Decauvi l le 'a polega na 
i-Zq

 n e g o rodzaju giętkiem opancerzeniu 1) utwo-
(j r i i ^ 6 l r i z cegieł betonowych nawleczonych na 
lia k Z e s ^ a ^ galwanizowanej , przy ubezpiecze­
n i °^ w o c ^ słodkich, a z miedzi od wody mor-
{~~~ Opancerzenie to przy lega do skarpy 

W r ^ n i U l ' e u s u w a n i e się tejże. 
r a ^ a

w . l e l ką zaletą systemu jest to, że cegły w y -
rpC r

 XC na placu budowy w prasach przenośnych, 
g w ^ ? * 1 . Ponieważ piasek żwirowy gruboziarnisty 
1*8* ^ 'S niemal wszędzie, na plac budowy 
s a c ^ l e ^ ° t r z e D a t y l k o cement. W ostatnich cza­
ił g i - Wynalazca stosuje także cegły wypalane 
daia ' n * e s a - o n e j ednak tak dobre, gdyż nie 
WS z ,S l e- tak dokładnie wyrobić i nie można i ch 

\ ) Z l e na p lacu budowy wypalać. 
S t lnk ° q

w y r o D U cegieł betonowych używa się sto-
10 s śyO kg cementu na l m 3 betonu. W ciągu 
Pras» U m o z : e 4 robotników wyrobić 1500 sztuk 
o ^ I 0 6-ciu formach, lub 1000 do 1200 prasą 
Po 5 J t Q a c h , która o wiele lepiej beton prasuje. 

° ^ dniach można już cegieł użyć do bu -
SPosob * P r z e d s t a w J a kształt cegieł , oraz 

vr, l e b Wzajemnego łączenia. 
P u j a C e ^ m ^ a r y każdej s z tuk i normalnej są nastę-
88ej długość większej podstawy 26 cm, mnie j -
Hcni S"1'* w y s ° k ° ś ć cegły 12-5 cm; grubość 

• J e d n a sztuka waży 5 kg. 
l 8 w każdej cegle są dwa otwory o średnicy 
t a ^ a T d l a P r z e w l e k a n i a drutów. Otwory te w y -
k i C r i , S l e . ; mogą z a w ie lk ie dla używanych c ien-
C e8ieł r u . t ° w ) jednakowoż dla szybkiego ułożenia 
Ot 
Po 
'"'''iokh, ; 
\ ^ ^ u n ą robotę, tak że jeżeli p ierwszy szere 

y gruboziarnisty 

" t y 0 r v
 J 6 s t obrany w y m i a r bardzo dogodny. 

U s z C Z e « S a - t a k rozstawione, że druty ściągają 
, ,So lne cegły i uniemożliwiają robotnikom 

^ąd francuska nazwa cuirasse t. j . pancerz. 

\ , 1 | 
II 

' !' • - • 

1 1 1 
Bys. 1. 

i 

każdą cegłą, służą do uszczelnienia materyałem 
nie gnijącym — np. rośliną alfa — celem nale­
żytej ochrony od wypłukania skarp z bardzo 
sypkiego p iasku, np. nad brzegami m o r s k i m i ; gdzie 
tej obawy niema, nie stosuje się uszczelnienia, 
a wyżłobienia same się zamulają. 

Drutów stalowych używa się o grubości 
2-7 mjm średnicy, miedzianych zaś o śr. 2 6 m m . 
D r u t 2-7 mjm śred. wytrzymać może 225 do 250 kg. 
W specyalnych przypadkach użyć można średnicy 
3 m/m o wytrzymałości 290 do 300 kg t. j . 2400 kg 
dla 8 drutów przypadających na l m 2 . 

Co się t y czy pras do robienia cegieł, przeko­
nał się Decauvi l le drogą doświadczeń, źe prasa 
o 6-ciu formach nie jest zupełnie zadawalająca, 
ze względu na usługę wymagającą już specyal i -
sty oraz z powodu specyalnych suszni drewnia­
n y c h n a 1500 sztuk, j a k i c h wyrób tą prasą w y ­
maga. — Z t y c h powodów wymyślił wynalazca 
nowy t y p prasy wyrabiający naraz wprawdzie 
ty lko 4 cegły, lecz o wiele prędzej, o trzymuje bo­
wiem 180 sztuk na godzinę, z większem ciśnie­
niem, tak że odpada potrzeba specyalnych suszni , 
a wystarczają deski 26cm szerokie, przedzielające 
poszczególne szeregi cegieł podczas 2 lub 3 dn i 
potrzebnych do wyschnięcia. 

Dalszem udoskonaleniem w t y m k i e r u n k u jest 
najnowszy t y p prasy o 2 formach, wyrabiającej 
wprawdzie ty lko 100 do 110 sztuk na godzinę, 
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ale tak silnie wyciśniętych, że wys tarczy ułożenie 
cegieł, jedne n a drugich , na podstawie doskonale 
równej. O t r z y m a n y materyał jest bez zarzutu , 
nawet dla betonu ręcznie wyrobionego. R y s . 2 

druty okazały się za krótkie do umocowania $ 
w gruncie, łatwo je dosztukować. 

Rys. 

pokazuje prasę naładowaną w c h w i l i przesunięcia 
materyału do f o r m ; rys . 3 chwilę prasowania, 

Rys. 3. 

a rys . 4 wyjęcie cegły z formy. Z rysunków w i ­
dać, iż cały ten proces w y m a g a ty lko 2 ludz i . 

Rys. A. 

W y k o n a n i e . P o uregulowaniu skarpy we­
dług przyjętego stoku, najczęściej pod 45° t j . 1 :1 , 
(3 :2 dla piasku), rozwi ja się druty i obcina je 
odpowiednio do żądanej wysokości s k a r p y ; wła­
ściwie mogą one być równe przeciwprostokątnej 
trójkąta nachylenia , z t a k i m n a d d a t k i e m , aby 
miały 25 do 30cm poza k l a w i a t u r ą (rys. 5), 
do której prowizorycznie umocowuje się druty 
do nawlekania cegieł. G d y b y w dalszym ciągu 

Rys. 5. 

K l a w i a t u r a (rys. 5) powyżej wspomniana, j e ' ! 

pomysłu wynalazcy . S tanowi ją rodzaj stołu, l. 
którego umocowane są d r u t y ; stół malowany 
w pasy naprzemian białe i czerwone celem u ' 
tw ien ia nawlekania cegieł, które układa się * 
przemian szeroką i wazką podstawą na 
jak to widać na rys . 1. 

D r u t y wiąże się drugim końcem do l i n k i P°" 
stawowej, umieszczonej u dołu skarpy, a pows* 
łej ze skręcenia razem 3 drutów. Wiązanie D1^ 
być tak luźne, aby możliwe było przesunie 
drutów po l ince poziomej (rys. 6). 

Rys. a. 

P i e r w s z y rząd cegieł musi być bardzo dok,, 
dnie ułożony do poziomu, a w miarę w z n o s i 1 1 

się okładziny, kontroluje się nachylenie sk»rjj' 
trójkątem skarp iersk im. Długość k lawiatury 
której j a k powyżej objaśniono, umocowuje sie. J'J 
den koniec drutów, wynos i 3 'OOm; obejmuje °| 
25 drutów. Każdy t a k i warsztat do n a w l e k a j 
w y m a g a 2 l u d z i : nawlekacza , stojącego za A* 

w-wiaturą i ustawiacza, stojącego na dole. — P i e l 

nawleka cegły i spuszcza je na dół, gdzie o-ja 
podejmuje je na rodzaj łopatki i ustawia, p° \ 
jąc lekko drewnianym młotkiem (rys. 7). 
ustawiacza jest także wyrównać skarpę , $ 
tego potrzeba, w t y m celu powinien on 
pod ręką szaflik z gruboz iarnis tym pias» 
i łopatkę. J 

Skoro ty lko okładzina doszła do żądanej J 
sokości usuwa się klawiaturę, a druty Ivfirf t 

naprzód po 2 a potem po 4, j ak to pok* 1 
rys. 8 ; następnie utwierdza się je w g r t t | 
owijając naokoło w i e l k i c h kamien i lub 
jak to uwidocznia rys . 9. W razie potrzeby 1 1 ( 1 - ( 

ubezpieczyć od podmycia spód skarpy p ł o t ' 



95 

dwu- lub trzyrzędowym, albo podobną budowlą 
ochr onną. 

Rys. 7. 

W y k o n a n i e p o d w o d ą , stanowi najc ie-
u j * S z a - stronę systemu Naj lep ie j objaśni p r z y -

a c> : opis ubezpieczenia kanału spławnego de la 

Y 

1 
3 

Rys. 8. 

, 6 r isóe we F r a n c y i . Okładzinę brzegu wykonano 
^ , fia dłno-nśm iSOO m.h nr^u w-iranlrnani r/17-^. . na długości 500 mb, p rzy wysokości 

iętej — skarpy 1-50 m, z czego P0< 
roz-

00 m pod 

Rys. i). 

Me'H" s k a r p y z z iemi gliniastej miały nachyle­
n i a ••' ^ > o n i e w a z k l a w i a t u r y nie można było 
e 2 e - W l c 1 1 a górze skarpy , z powodu drogi ho lowni -
foi Ol o s a d z o n o ja. na kozłach w połowie wysoko-8k st0j " ' a r P y - P r z e d każdym t a k i m t r z y m e t r o w y m 
roj j 6 1 1 1 założono podłogę 3 m długą a P50wi sze-
U U J Q ' z a w ieszoną na kotwicach silnie w skarpie 

c °Wanych. Podłogę można było później spu­

ścić, po usunięciu kozłów podpierających z d r u ­
giej strony, a to po w y k o n a n i u na niej okładziny 
i umocowaniu jej — j a k to powyżej opisano. B y -

Rys. 10. 

sunki 10, 11 i 12 w dostateczny sposób uzmysła­
wiają to postępowanie. 

Rys. 11. 

W wodzie bardzo głębokiej postępowanie jest 
podobne, ułatwiać je można mechanicznie zapo-

Rys. 12. 

mocą żórawia. W ten sposób (rys. 13 i 14) postę­
powano przy ochronie brzegów rzek i Yonne we 
F r a n c y i , gdzie wysokość okładziny wynosiła 3 
do 5 w, z czego Vbm pod wodą. Oczywiście w ta -
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k i m p r z y p a d k u podłoga i żóraw muszą być odpo­
wiednio obliczone. 

Rys. 13. 

Odnośnie do w y r o b u cegieł przy kanale de 
l a Sensee warto zaznaczyć, że przedsiębiorca nie 

Ryn. 14. 

mając na brzegu odpowiedniego miejsca do zało­
żenia warsztatu, zakupił galar 34'5 m długi, n a 
którym oprócz warsztatu, mieściło się mieszkanie 
dla robotników. W y r a b i a n o tam 2000 cegieł, licząc 
po 150 sztuk na godzinę, prasą o 6 c iu formach. 

O d p o r n o ś ć n a m r ó z . S tacya doświad­
czalna Narodowej Szkoły dróg i mostów w P a ­
ryżu wydała certyf ikat stwierdzający, że po 
25-krotnem poddawaniu cegieł kole jnemu zamra­
żaniu i odmrażaniu, okazały się one w niczem 
nie uszkodzone. Poddane następnie badaniu na 
ciśnienie, wykazały pod działaniem prasy hydrau ­
l icznej wytrzymałość 130 legem1. 

Z a s t o s o w a n i e w ł u k a c h . System wyżej 
opisany można również zastosować w łukach, 
jakoteż na wsze lk ich zmianach pochyłości, a to 
przez używanie cegieł anormalnych, t j . o mnie j ­
szych w y m i a r a c h , które się o trzymuje przez wkła­
danie do form odpowiednich klinów. Okładziny 
Decauv i l l e ' a przez swą gibkość nadają się do 

wszelakich stożków i kształtów terenu, jak " 
przedstawia rys . 15; na prawo widać przelew. 

Rys. 15. 

Oczywiście z wielką korzyścią można w P° 
dobny sposób ubezpieczyć skarpy drogowe i k0-

lejowe. 
W y k o n a n e r o b o t y . System ochrony skffl 

Decauvi l le 'a znalazł już l iczne zastosowania *f 
P r a n c y i , gdzie wykonano dla Minis terstwa rolo' 
etwa 2800 mb , d la Min is ters twa robót publiczny 0 

925 mb, l * 6 m i 3'bm wysokości; d la miasta Pa 

ryża zabezpieczono kanały pól i r rygacy jnych , 9 
na l i zacy i mie j sk i e j , oprócz tego wybudow&f 
750 mb d la stron p r y w a t n y c h . W wykonał11'' 
obecnie znajduje się 10930mb, z czego 10000"' 
dla kanałów w Eg ipc i e . 

W y n a l a z e k wszędzie opatentowano. 

Sądzę, że tam gdzie spodzieweć się nale ' ' ; 
pogłębienia kory ta , można również zastoso*,"1 

wyżej opisany sposób; mając bowiem do czyn'!j 
n ia z systemem wiszącym, nie trudno spus<5,< 
okładzinę niżej, dosztukować druty i uzup 6 ' " 1 

konstrukcyę z góry. 
D o potoków górskich należałoby użyć s i ln" , 

szych drutów, a ze względu na toczone prj^, 
wody wie lk ie kamienie , próba najlepiej by wy11 

zała, czy budowla w y t r z y m u j e i ch uderz 6 " ' 
czy nie. 

W kanałach fabrycznych , gdzie ze w z g R , 
na opór ścian, zależeć może na ich gładkości,^ 
two jest oprócz ścian pokryć i dno okłada"1' 
z cegieł betonowych. 

Podobnego rodza ju okładziny op i sane ,* 
w Handbuch f. Eisenbetonbau (tom I I I , częff. 
i I I , str. 186). Jest to system włoskiego inży n l * 
V i l l a . System ten w zasadzie jest podobny. r 

systemu Decauvi l l e 'a , nie jest jednak tak % 
rzystny , ze względu na w y m i a r kostek (25 x 25 % * | 
jakoteż na to, że ściany k locka są gładkie 1 j f, 
wchodzą j edna w drugą, ty lko do siebie pr Z^,-
gają. V i l l a udoskonalił potem swój system, i 
konując rodzaj przegubu, tak aby jedna str0^, 
wypukła jednej k o s t k i wchodziła w stronę 
drugie j . Sposób w y k o n a n i a jest nadto ze wzg'^ 
na grubość kostek droższy. 

Jeszcze mniej korzys tny jest sposób uży^*i 
na Wiśle, gdzie wyłożono skarpy płytami bet°' 
wemi 6 4 x 4 0 x 2 5 c m , opierając je u dołu na 



w Czn iku podpartym płotkiem z narzutem k a 
mieimym. 

Profil i grubość cegieł Decauvi l le 'a są, zdani lem 
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mojem ze znanych sposobów najkorzystnie jsze 
wskutek gibkości całości i łatwość dostosowania 
okładziny do kształtu terenu. 

Systemy dachów więzarowych jako kratownice przestrzenne. 
Dachy żelazne składają się w istotnej swej 

części zwykle z pojedynczych więzarów płaskich, 
które połączone są tak d la celów teoretycznych, 
Jakoteż praktycznych , zapomocą części ustrojo­
wych drugorzędnych. System tak i ch więzarów 
tworzy zatem w swej całości kratownicę prze­
strzenną. — Zbadanie tej kratownicy pod wzglę­
d n i s tatycznym jest celem niniejszej pracy . 

Tematem t y m zajmował się już F ö p p l 1 ) 
w r. 1892 a od tego czasu n i k t , pomimo, że 
wobec postępów budownictwa żelaznego należa­
ł y poddać pewnej r e w i z y i jego w y w o d y . 

me 
ewy-

, Przedewszystkiem należy odpowiedzieć na py -
U e i poco zastanawiamy się nad przestrzenną 

^ tyczną wyznaczalnością układów płaskich, d la 
ego chodzi nam o to, aby z jednej strony 
yskać ustroju przestrzennego statycznie n i 
a c za lnego , a z drugiej chwiejnego 

^ N a drugie pytanie odpowiedź jest łatwa. — 
fr j i — system dachowy wystawiony jest na 
typy w sił, działających niety lko w płaszczyźnie 

Czara. W i a t r działać może ze wszys tk i ch stron, 
2
 Z a ^ e m może mieć — i ma — składową (choć 
da l m e w i e l k ą ) nie leżącą w tej płaszczyźnie; 
da' r n u s i tę silę znieść, nie może się je j pod-
^ ' U z y s k u j e m y to przez wprowadzenie prę 

łączących poszczególne więzary w k r a t o w -
° e p r z e s t r z e n n e , c z y l i t. zw. tężniki. 

i Z drugiej strony staramy się o to, aby ustrój 
w swej całości statycznie wyznacza lny . Nie 

uje , 6 S°! aby uniknąć żmudnego i z natury rzeczy 
U y c 1

0 j " a d n e g o obliczenia kratownic przestrzen­
ia ^s tatyczn ie n iewyznacza lnych , bo sił w da-
gjja

 w i ę zarowych n i g d y w ten sposób nie wy-
głó Z a . r a y - O statyczną wyznaczalność chodzi 
H ? . ^ u l e ze względu na zmiany ciepłoty i jasność 
la tan ia sił. 

w , . a s ność działania sił odgrywa t u tę rolę , że 
lat * statycznie n iewyznacza lny może posiadać 
WnpfZ e n^a w prętach nawet bez obciążenia ze-
o i e l l i f ^ S 0 — natężenia, powstające np. wskutek 
tyc- ^ n ° ś c i w y k o n a n i a , gdy w zeskładzie sta-
ü i 0

Z n i e w y z n a c z a l n y m siły wewnętrzne powstać 
8% W y ł ą c z r ) i e wskutek obciążenia zewnętrznego. 

Ist* ^° s a m o dotyczy i z m i a n ciepłoty. Pręty 
i «Ur statycznie wyznacza lnego , wydłużając 
s U n ; a ? a J ^ c się pod jej wpływem powodują prze-

ęcia * « — • • T i 1 " * 1 1 

lo 
'yozńl 'Jakichkolwiek natężeń (oczywiście teore-

H a *~v» węzłów i zmianę kształtu be lk i kratowej 
\vaij|° °kuy do pierwotnego 2 ) , ale bez wywoły-

jCZnio 3\ 
n i e . )• •— Inaczej kratownica statycznie jest 

f Kładu sił wewnętrznych 
'n 

i p r z
 s a . powody, d la których rozważyć należy 

^^^strzenną statyczną wyznaczalność systemów 

s t r > 1 i 4 ^ U g u s t ^ Ö P P ^ " I ) a s fachwerk im lłaume. L ipsk 
Q ile dacii jest jednostajnie ogrzany. 

dachowych, pomimo, że ich nie l i c zymy, jako k r a ­
townice przestrzenne. R a z dlatego, że obliczenie 
kratownic przestrzennych, nawet statycznie w y -
znaczalnych, jest dość żmudne i dające w y n i k i 
stosunkowo dalekie od prawdy z powodu założeń 
niezgodnych z rzeczywistością, powtóre dlatego, 
że działają t u g ł ó w n i e ciężary, leżące w płasz­
czyźnie więzarów, a jako takie wywołują ty lko 
w nich siły osiowe (w kratownicach statycznie 
wyznaczalnj 'ch) . Innych zaś części dachu t j . tęż-
ników pionowych, połaciowych i płatwi (na siły 
osiowe) z w y k l e nie obl iczamy. 

1 Pr: z y przyjęciu węzłów przegibnych. 

Jakże przedstawia się system, układ dachowy? 
Poszczególne więzary płaskie, statycznie w y ­

znaczalne, a więc posiadające przy n węzłach 
2n—S prętów istotnych i 3 pręty podporowe (ra­
zem 2n), połączone są z sobą zapomocą już kon­
strukcy jnie potrzebnych płatwi, umieszczonych 
w węzłach górnych, oraz zapomocą tężników 
(fig. 1). 

Płatwie leżą oczywiście po­
między wszys tk imi więzarami. 
Tężniki połaciowe łączą z w y k l e 
po parze więzarów z sobą w ko­
zioł przestrzenny. R o b i m y j e 
albo z kątówek, dając po jednej 
lub po dwie w polach, ograni ­
czonych pasem górnym więza­
rów i płatwiami, albo, umiesz­
czając w każdem polu po dwie 
przekątnie g ibkie , z w y k l e z że­
laza okrągłego 1). Wreszc ie tę-
żnik pionowy możemy w y t w o ­
rzyć j ako krzyż ukośny między 
dwoma więzarami, albo też jako 
belkę kratową 2 ) . 

Otóż — podobnie jak w bu ­
dowie mostów, tak i tutaj daje 
się odczuć mimowiedne dążenie 
inżynierów, d la uzyskan ia najprzejrzystszej formy 
kratownic przestrzennych, — do kratownicy ple­
cionej . D w a więzary, połączone tężnikami poła-
c i o w y m i , tworzą taką (choć niezupełną) kratownicę 
plecioną. Idąc konsekwentnie w tym k i e r u n k u 
dojśćby* można przy dachach, (a także przy mo­
stach o większej l iczbie belek głównych) do po­
działu całego układu na poszczególne kratownice 
plecione, połączone ty lko płatwiami lub wogóle 
dźwigarami drugorzędnymi. Byłoby to jednak 
możliwe ty lko wtedy, gdyby te dźwigary między 
plec ionkami nie działały j ako pręty kratownic , 
t j . nie przenosiły sił o s i o w y c h . Te płatwie za ­
tem — w przeciwieństwie do płatwi, wchodzących 
w skład kratownic plecionych, musiałyby być j e ­
d n y m końcem przesuwalnie ułożone. Systemu ta ­
kiego jednak, rozdzielającego układ więzarów na 

Fig. l. 

') O najwłaściwszym ustroju tężników połaciowych 
pomówimy później. 

J) N a fig. 1 płatwie i pasy tężników pionowych zro­
bione są l in iami pełnemi, tężniki połaciowe l in iami „kre-
ska-kropka", — wreszcie krzyże ukośne l in iami kresko-
wanemi. 
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poszczególne kozły przestrzenne, niezależne od 
siebie, nie można wogóle polecać. 

Łącząc bowiem płatwie stale z dźwigarami, 
korzystać z n i ch możemy także j ako z prętów, 
przyczyniających się do sztywności całego układu 
przestrzennego, a korzyść tę utracilibyśmy, dając 
i m łożyska przesuwowe. O ile więc przekonal i ­
byśmy się, że istnieją pręty nadliczbowe, byłoby 
racyonalnie j opuścić zupełnie te pręty, a nie usu­
wać płatwi z teoretycznej całości. 

Przejdźmy z kole i do ro l i , jaką odgrywają 
tężniki. 

W przeciwieństwie do tężników mostowych, 
nie występują w n i ch prawie zupełnie siły w s k u ­
tek parc ia wiatru . Parc ie to — o ile działa w kie­
r u n k u prostopadłym do więzarów — przenosi się 
w zwykłych przypadkach na mury czołowe. 
I t y l k o , gdy są one za słabe, by działanie to 
przejąć, lub gdy i ch niema zupełnie, — ty lko 
wtedy w ia t r działa na tężniki „wiatrowe" a i w t y m 
p r z y p a d k u działanie to ogranicza się ty lko na 
najbliższe sąsiedztwo skrajnego więzara. 

A l e tężniki i płatwie mają jeszcze jedno za­
danie. Utrzymują one węzły więzarowe w płasz­
czyźnie tegoż i to węzły pasu ciśnionego, a więc 
narażonego na wyboczenie. Siły, występujące 
z tego powodu są zresztą niewielkie i mogłyby 
zostać przejęte śmiało przez same płatwie, które 
i tak mają nadmiar materyału; tej korzyści, jaką 
dają płatwie, nie należy się pozbywać przez r u ­
chome i ch podparcie. W y n i k a stąd, że i podział na 
szeregi kratownic p lec ionych, obok siebie stoją­
cych, nie jest odpowiedni i lepie jby było wpro­
wadzić i n n y , ekonomiczniejszy układ. 

Zbada jmy zatem, i le prętów potrzeba, by do 
stałego więzara lub ciała sztywnego przytwierdzić 
pojedynczy więzar płaski statycznie wyznacza lny 
o n węzłach i 2n — 3 prętach istotnych. 

Do przytwierdzenia n węzłów w przestrzeni, 
potrzeba wogóle 3n — a prętów, gdzie a oznacza 
liczbę prętów podporowych tegoż więzara. U nas 
a=5i). Sam więzar ma 2n — 3 prętów. Potrzeba 
zatem jeszcze : 

Sn—5—2 (n—3) = n—2 
prętów. Wystarczyłoby więc połączyć po jedyn­
czymi prętami wszystkie wolne węzły więzara. 

Połączenie będzie sztywne, jeśli d la k a ż d e g o 
obciążenia możemy uzyskać sy'stem równowagi 
sił wewnętrznych. P r z y t a k i m układzie składową, 
leżącą w płaszczyźnie więzara, przenoszą pręty 
tegoż. Składową prostopadłą doń przenieść mają 
owe pręty łączące. 

N a fig. 2 więzary I — I I tworzą niezupełną 
kratownicę plecioną, jednak, ze względu na rodzaj 
podparcia stałą. W skład je j wchodzi bowiem 
2n węzłów, oraz 2(2n—3) prętów więzarowych, 
(2 n—4) prętów łączących i 10 prętów podporo­
w y c h , wogóle za tem: 

2(2n—3) + (3 n—4) +10=3 n 
prętów, ułożonych w ten sposób, źe wyznaczn ik , 
służący do oceniania statycznej wyznaczalności 
układu, nie jest równy zeru. Trzec i więzar przy ­
twierdzony jest do tej kratownicy w sposób w y ­
żej podany. 

Tężniki połaciowe wystarczy zatem umieścić 
między jedną parą więzarów. Pręty łączące na­

stępne w pasie górnym istnieją; — są n imi ph1' 
twie . Natomiast z w y k l e niema i ch w węzłach dol­
n y c h 1). Pręty tężników połaciowych nie zastąpi 
i ch — choć liczbą co najmniej 
równe — gdyż pas dolny nie ma 
zupełnie prętów, przenoszących 
składowe sił zewnętrznych, pro­
stopadle do więzara. Jednako­
woż sił t y ch albo niema wcale, 
albo są tak małe, że już szty­
wność węzłów wystarczy do i ch 
zniesienia. Prócz tego niebez­
pieczeństwo wyboczenia w pa­
sie do lnym ciągnionym, nie ist­
nieje. Można więc śmiało wy ­
konać więzary, połączone ty lko 
górą płatwiami, a dołem nie-
usztywnione 2). 

P r z y większej l iczbie wię­
zarów zatem p ł a t w i e w y ­
s t a r c z a j ą do s t ę ż e n i a p o p r z e c z n e g o , 
lepszego usztywnienia też bardzo pożądany j e s t 

tężnik pionowy. Tężniki połaciowe na pasie gor-

n y m potrzebne są ty lko w jednej parze więza ' 
r ów ; — na pasie do lnym dawać i ch nie potrzeba-

W j e d n y m t y l k o p r z y p a d k u występują , t u 

większe siły nie w płaszczyźnie więzara; — mi f t ' 
nowicie, gdy w węzłach dolnych A zawieszon) 
jest tor żurawia fabrycznego P (fig. 3). WteflJ 

Fig. 2. 

Dla 

') Wchodzą tu w grę: jedno łożysko stałe, drugie 
przesuwalne w jednym kierunku, zatem przy rozważaniu 
płaszczyznowej wyznaczalności dajemy pięć (=3+2) prętów 
podporowych. W płaszczyźnie łożyska te zastąpić można 
trzema (=2+1) prętami. 

Fig. 3. 

jednak w węzłach ty ch sam dźwigar podtorow) 
stanowi pręt działający w ten sam sposób, c ° 
płatwie w węzłach górnych. 

G d y m u r y szczytowe są dość silne, aby p r z e ' 
jąć parcie w i a t r u , nie potrzebne są tężniki n a * e , 
w skrajnej parze więzarów; wtedy można użyc 

wprost tych murów do ustalenia całości układ* 
umieszczając w n i c h stale płatwie, i to ty lko P° 
jednej stronie budowli . Po drugiej stronie 
starczy płatwie umieścić przesu walnie jedny1"1 

końcem. W t e d y końce płatwi skrajne, muro^ 6 

uważane jako węzły, są przytwierdzone jedny1" 
prętem istotnym, a dwoma podporowymi ; — c ' 1 

łość jest zatem statycznie wyznaczalną. 
W przec iwnym r a z i e , - t j . gdy mury szczyt° f l f 

są zby t słabe, aby przejąć mogły całkowite p_a._ 
cie w i a t r u , należałoby umieścić jeden układ tęż11' 
ków między dwoma więzarami przycze lnymi . 
dachach dłuższych lepiej jest ze względów prftl5_ 
t y c z n y c h utworzyć dwie takie kratownice p r Z . 
strzenne — po jednej obok każdego D l 1 ?ä 
szczytowego. W t e d y trzeba jednak gdz ieko lwi e 

w środku opuścić z całości dachowej w jedu e ^ 
polu płatwie, a więc wytworzyć j e jako d ź w i g ^ 
drugorzędne, na j e d n y m końcu przesuwalnie. ^ 
żemy uważać je zresztą nawet jako pręty i s t o t -
wchodzące w skład układu, a przesuwał"0^ 
uwzględnić, przyjmując dwa pręty podporo^' 

') Z wyjątkiem pasu dolnego tężnika pionowego, 
kształconego jako krzyż ukośny. .̂ 

2) N a fig. 2 pełnemi l in iami zrobione są pręty, w P a l 
tyce wykonywane (por. uwaga poprzednia); l in iami kre-
wanemi pręty, których zwykle niema. 
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^pzące koniec ruchomy płatwi A^' z odpowiednim 
C z a r e m A' B' C'... (fig. 4), przyczem pręt A'At' 

(w k i e r u n k u siły zewnętrz­
nej) ma długość równą od­
stępowi osi płatwi od osi pasa 
górnego. 

Z w y k l e jednak budują 
obecnie inżynierowie układy 

statycznie niewyznaczalne , 
łącząc wszystkie więzary po 
dwa, w kozły przestrzenne — 
i utwierdzając płatwie stale. 

t'iy. 4. P r z y takiem utwierdzeniu tę­
żników należałoby raczej d la 

nięcia statycznej niewyznaczalności albo dać ttnik 
Połą, 

Do przytwierdzenia zatem potrzeba: 
3n-{2n—4)—6=n—2. 

' Ąuzenie płatwi ruchome, albo też, co wypada 
J^omiczniej ze względu na ilość materyału, | 

sować płatwie przegubowe, przyczem ustrój 
"§'ąda, jak fig. 5. W t y m razie i tężnik p io ­

nowy należy rozmieścić t y l k o 
w p o l a c h k r a t o w n i c p l e ­
c i o n y c h '). 

W y w o d y te są ważne nie-
ty lko dla dachów, skonstruowa­
n y c h jako be lk i proste. D l a da­
chów łukowych trój przegubo­
w y c h dochodzimy do t y c h sa­
mych rezultatów. Więzar t a k i 
ma 2n—4 prętów is totnych i 6 
(przestrzennych) podporowych. 
Do przytwierdzen ia jego n wę­
złów potrzeba zatem 

6n—(2n—4) — 6=n — 2 
prętów. 

(]| l § samą liczbę prętów łączących o t rzymamy 
Wszystkich więzarów płaskich statycznie w y ­

sili ° Z a m y c h , np. dla więzarów przegubowych na 
,f Pach. pośrednich. Tutaj o t rzymamy (fig. 6) też 

prętów istotnych i 6 podporowych 2 ) . 
*1« , ^ W tym razie płatwie należy uważać nie za pręty, 

t a r c z e sztywne, co zresztą na tok wywodów nie 

) Tarczę sztywną CDEF uważamy z a p r ęt podpo-

Fiff. 6. 

Inaczej nieco rzecz się przedstawia przy 
ustrojach statycznie n iewyznacza lnych , np. przy 
dachach łukowych dwuprzegubowych , o 2n—3 
prętach is totnych i 6 podporowych. T u otrzyma­
libyśmy n—3 prętów łączących, dając jednak 
znowu t y l k o płatwie w węzłach górnych. Ustrój 
jednak statycznie wyznacza lny już być nie może — 
nawet p r z y odpowiedniej l iczbie prętów — ze 
względu na statyczną niewyznaczalność („ponad-
wyznaczalność") swoich części (więzarów płaskich). 

Dodam jeszcze parę słów o najracyonalnie j -
szym systemie tężników połaciowych. Jeśli chodzi 
0 uzyskanie statycznej wyznaczalności, to po­
dwójne tęgie przekątnie (kątówki) nie są odpo­
wiednie, gdyż wypełnione przez się pola robią 
statycznie n iewyznacza lnemi . Również podwójne 
przekątnie g ibkie nie dają najlepszego ustroju. 
W p r a w d z i e w normalnych warunkach działać 
może ty lko jedna z n ich , jednakowoż przy ugięciu 
be lk i obie wyginają się nieco i przestają działać, 
dopóki składowa siły zewnętrznej, prostopadła do 
więzara, nie wywoła natężeń w jednej z n i ch . 

Obu wad t y c h nie ma ustrój z pojedynczemi 
przekątniami tęgiemi z kątówek lub wogóle sztyw­
nych przekrojów i dlatego jest najodpowiedniej ­
szy. Przekątnie g ibkie polecić można ty lko w po­
lach świetlni dachowych, w i d z i a l n y c h z dołu — 
a to ze względów estetycznych. 

Dr. Stefan Władysław Bryła. 
rowy. — Uczynić to przyjęcie można, o ile w węzłach D 
1 F nie zaczepiają siły prostopadłe do płaszczyzny tej tarczy. 

K i l k a słów o tyezeniu łuków. 
*a ft^ZoruJ^c sie, n a sposobie w y t y c z a n i a łuków 
|)t0^°s r ednictwem odcinków na l i n i i k ierunkowej , 
iSjjj^padłej do stycznej , [Tyczenie tras, Prof . K . 
L ^ i ń s k i str. 43 §. 23. O wytyczaniu łuków. 
$ta

 l k P e g i e c ] przy zastosowaniu elementów 
ib(j g ,^ l a .cych wielobok opisany, podaję podobny 

w y t y c z a n i a łuków, lecz przy zastosowaniu 
Vj) j 8 &

a ^° w j ako cięciw, stanowiących wielobok 

° załączonego r y s u n k u w y n i k a : 
yi =D t g u 
y2 = (D—ai) tg 3 a 
y3 = (D—a2)tgba 

7 yn={D—an-\) t g (2 w—1) a 
^ t r ó j k ą t ó w PA l, PB II, PCIIl i td . otrzy-

a ft, sin 2 a bt sin 2 a 
1 = s in~(l80—3ä) = ~~sm3"a' 

b2 s in 3 a b3 s in 3 a 
s m ( l 8 0 — B a ) s in 5 a 

a _ /',, sin (n+ 1) a bu s in (n + 1)0! 
sin [180—(2 »•!-!)] a=~sin ( 2 w + l ) a 

a że 2 ' = r s i n o ! więc ft1=2?,sina 

-~ = rs'm2a „ A 2 = 2 r s i n 2 a 

= rsinna „ bn = 2r siuna 

zatem po wstawieniu wartości za b1bi 

2 r s in a sin 2 a 
« i = • — Ö 

sm o a 
2r s in 2 a sin 3 a 

ibn będzie: 

a, sin B a 

2r s in na s in (w + 1) a 
a " 1 = s in (2n + l)a~ 

a nakoniec : 
2 / 1 = D t g a = Z > t g a 

y2 = (D—at) t g 3 a = i ) t g 3 a — r 
2 s in a s in 2 a tg 3 a 

sin 3 a 
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yi = (D—Oj) tg 5 a = D t g 5 a—r 

l)a= 

2 sin 2 a s in 8 a t g 5 a 
sin 5 a 

y „ = ( Z > — t g (2 w 

= Z>tg (2»—1) a 

Stosownie do ogólnego wzoru na y obliczyła 
dwie tabele, jedną, dla kąta środkowego 2a^i 
drugą dla kąta środkowego 2 a = l ° . 

Podana na początku tabel strzałka w środk" 
2 sin (n—1) a s in w« tg (2 w— l)a j cięciwy, pomnożona przez dany promień wskaż* 

s in (2 w — l ) a | czy użyć tabel i I czy tabel i I I , a także, Ojj 

Tabela I 
dla kąta środkowego 2 a = 2° 

Długość cięciwy d la promienia 1 m — 0-034904 m 
długość łuku dla promienia i m = 0-034906 m 
strzałka w środku cięciwy = 0-000152 m 

mnożyć przez wartość na 

100 tg (2 w—1)« 
100 

sin (2»—l)a 1 

s in n « tg (2 n—1) a] 

[2 sin (»—1) a 

rlu 

mnożyć przez wartość na 

100 t g (2 *•—!)« 
1 0 0 ro • i D' • , 0 ^ [2 sin (n—i) 

sin (2n— l )a ' 
sin «a tg (2 »—!)« ] 

1 1-745 
2 5-241 
3 8-749 
4 12-278 
5 15-838 
6 19-438 
7 23-087 
8 26-795 
9 30-573 

10 34-433 
11 38-386 
12 42-447 
13 46-631 
14 50-952 
15 55-431 
16 60-086 
17 64-941 
18 70-021 
19 75-355 
20 80-978 

o-ooo 
0-122 
0-367 
0- 735 
1- 231 
1- 856 
2- 614 
3- 512 
4- 553 
5- 745 
7- 098 
8- 619 

10-321 
12-215 
14-318 
16-646 
19-218 
22-059 
25-194 
28-666 

21 
22 
23 
24 
25 
26 
27 
28 
29 
30 
31 
32 
33 
34 
35 
36 
37 
38 
39 
40 

86-929 
93-251 

100-000 
107-237 
115-037 
123-490 
132-704 
142-815 
153-986 
166-428 
180-405 
196-261 
214-450 
235-585 
260 509 
290-421 
827-085 
373-205 
433-148 
514-455 

32-556 
36-712 
41-400 
46-604 
52-402 
58-877 
66-138 
74-318 
83-580 
94-131 

106-235 
120-236 
136-584 
155-891 
179-000 
207-108 
241-978 
286-311 
344-473 
424-004 

i 
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1 
2 
3 
4 
5 
6 
7 
8 
9 

10 
H 
12 
13 
14 
IB 
16 
17 
18 
19 
20 
21 
22 
23 
24 
25 
26 
27 
28 
29 
30 
31 
32 
33 
34 
35 
36 
37 
38 
39 
40 

Tabela II 
dla kąta środkowego 2 a = l ° 

Długość cięciwy dla promienia lm = 0-017454 m 
długość łuku dla promienia lm = 0-0174533 m 
strzałka w środku cięciwy = 0-000038 m 

Dl 100 •7: 100 

mnożyć przez wartość na 

100 
- [2 sin (n—1) a s i n ( 2 n — l ) a ' 

sin na tg(2w—1) a] 

0-873 
2-619 
4-366 
6- 116 
7- 870 
9-629 

11-394 
13- 165 
14- 945 
16-734 
18-534 
20-345 
22-169 
24- 008 
25- 862 
27-732 
29-621 
31-530 
33-459 
35-412 
37-388 
39-391 
41-421 
43-481 
45-573 
47-698 
49-858 
52-056 
54-296 
56-577 
58-904 
61-280 
63-707 
66-188 
68-728 
71-329 
73-996 
76-732 
79-544 
82-434 

0-000 
0030 
0091 
0-183 
0-305 
0-459 
0-643 
0- 859 
1- 107 
1-349 
1- 643 
2- 045 
2-424 
2- 838 
3- 286 
3- 770 
4- 291 
4- 849 
5- 445 
6- 081 
6- 757 
7- 474 
8- 235 
9- 040 
9-891 

10- 789 
11- 736 
12- 734 
13- 785 
14- 891 
16- 055 
17- 278 
18- 564 
19- 916 
21- 336 
22- 828 
24-395 
26- 042 
27- 773 
29-592 

^izałkę tę uwzględnić, np. przy koronowaniu 

Długość cięciwy d la kąta środkowego 2° lub i c]]a —• fe" " *• 
l « promienia lm pomnożona przez dany pro-

i . e n daje długość elementu, który się odcina na 
^ r u n k u P I od P do A następnie n a k i e r u n k u 
1 °d A do B, na k i e r u n k u B 3 od B do C i td . 

st ^ - 0 I n e c długości D musi paść na miejsce p r z y -
öa^1 1-6'- aky~ w y t v c z y ć można kierunkową i odciąć 
f, . n i e J obliczone y. K i e r u n k o w a może więc w y -
j ^ c tak, że się do punktów 1, 2, 3 i td . celować 

^dzie albo wprzód, albo wstecz. 
(Jr °bu przypadkach mnoży się l i c zby ko lumny 
tyUSIeJ przez Z>/ 1 0 0 , trzeciej przez rji00 przyczem, 
o t r P l e r w s z y m p r z y p a d k u odejmuje się i l o czyny 
J J J , z y m a n e z ko lumny trzeciej od iloczynów otrzy-

y ch z ko lumny drugie j , w drug im p r z y p a d k u 

s 
a 
OJ 
£ 

100 rli 

mnożyć przez wartość na 

100 tg (2 w—1) a 
100 [2 sin (n—l) a sin ( 2 » — l ) a ' 

sin »a tg (2 w—l)a] 

41 
42 
43 
44 
45 
46 
47 
48 
49 
60 
51 
52 
63 
54 
55 
56 
57 
58 
59 
60 
61 
62 
63 
64 
65 
66 
67 
68 
69 
70 
71 
72 
73 
74 
75 
76 
77 
78 
79 
80 

85-408 
88-472 
91-633 
94-896 
98-270 

101-761 
105-378 
109-131 
113-029 
117-085 
121-310 
125-717 
130-322 
135-142 
140195 
145-501 
151-083 
156-969 
163-185 
169-766 
176-749 
184-177 
192-098 
200-569 
209-654 
219-430 
229-984 
241-421 
253-865 
267-462 
282-391 
298-868 
317-159 
337-594 
360-588 
386-671 
416-530 
451-071 
491-516 
539-552 

31-504 
33-514 
35-630 
37-855 
40-198 
42-666 
45-268 
48-013 
50-910 
53-971 
57-207 
60-633 
64-261 
68-111 
72-199 
70-545 
81-173 
86-109 
91-381 
97-022 

103-069 
109-566 
116-560 
124-107 
132-273 
141-133 
150-775 
161-303 
172-840 
185-534 
199563 
215-142 
232-538 
252-080 
274-183 
299-378 
328-349 
362-005 
401-56(5 
448-720 

dodaje się je, a różnice względnie sumy dadzą 
szukane y. 

Że elementa nie będą stanowiły całych me­
trów, nie będzie to w praktyce przedstawiać 
trudności. 

Instrument ustawiony nad którymkolwiek 
wyznaczonym punktem łuku, umożliwi wyznacze­
nie nowej stycznej , cięciwy, k i e r u n k u promienia 
i przejście do innej znanej metody, lub do w y ­
znaczenia nowej k ierunkowej . 

G d y D = 0 daje ko lumna trzecia wartości 
od y.1: wtedy kierunek pierwszego elementu w y ­
znacza się odmierzeniem kąta a = l ° lub 30', zaś 
k i l k a następnych, wyznaczonych opisanym sposo­
bem punktów, ustala się promieniowaniem, krótkie 
w i z u r y nie są bowiem dosyć dokładne. 

Antoni Gończarczylc. 
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Z a s a d y k s z t a ł c e n i a t e c h n i k ó u j . 
W zeszycie 3-cim z r. b. Czasopisma Tech­

nicznego do szeregu uwag o kształceniu techni ­
ków, zamieszczonych w naszem piśmie w r. ub. 
przez prof. H a u s w a l d a , dorzucił D r . M . M a r -
c i c h o w s k i swoje trzeźwe u w a g i ; do jednej 
z n i ch pragnę jeszcze powrócić na chwilę. 

Inż. M a r c i c h o w s k i słusznie pragnie w mło­
dzieńca, apatycznie zdającego ko l l okwia , egzamina 
roczne i państwowe d la celów zdobyc ia egzysten-
c y i , tchnąć ducha współzawodnictwa, — współza­
wodnic twa na polu n a u k i , połączonego z korzy ­
ścią materyalną. A u t o r proponuje, by za przykła­
dem Szkoły dróg i mostów w Paryżu premiowano 
najlepsze prace na każdym Wydz ia l e . W Szkole 
dróg i mostów w ciągu miesiąca kwie tn ia od­
bywa się wystawa prac każdego z trzech kursów 
z osobna i t rzy najlepsze prace otrzymują premię. 

Sądzę, że dzisiaj frazesy o materya l i zowaniu 
młodzieży, zagłuszaniu piękna n a u k i korzyściami 
mat er ya l nemi , potrzebie dźwigania p ierwias tku 
idealnego, któreby podniesiono przec iwko tego 
rodza ju konkursom, u większej l i czby c z y t e l n i ­
ków wywołują uśmiech pol i towania . 

N a u k i inżynierskie to czysto praktyczne ga­
łęzie wiedzy , prowadzące nas do rzeczywistości, 
prawdziwego życia. P r z y pielęgnowaniu nauk i n ­
żynierskich należy przemawiać do młodzieży 
p r a w d z i w y m i i p r a k t y c z n y m i argumentami , by 
pokolenie przyszłych obywate l i przysposobić do 
twardej w a l k i współzawodniczej pracą i talentem, 
a dopiero zdolność do tego współzawodnictwa 
prowadzi do zdobyc ia dobrobytu jednostek i spo­
łeczeństwa, w czem niestety wyprzedzają nas inne 
narody. 

Myśl to zdrowa i wypróbowana na i n n y c h 
pol i technikach i uniwersytetach — ale nie nowa 
i to nawet w naszem społeczeństwie i na naszej 
Politechnice. 

Jeszcze w r. 1887 tak K o l e g i u m profesorów 
P o l i t e c h n i k i lwowsk ie j , j a k i młodzież pol i tech­
niczna zajmowała się żywo tą sprawą, uznając 
wysoką praktyczność tej myśli. Były to dobre 
czasy, k iedy pośród słuchaczów P o l i t e c h n i k i lwow­
skiej panowała taka jednolitość, że wszyscy bez 
wyjątku należeli do jedynego podówczas T o w a ­
rzys twa akademickiego na technice, t. j . „Bra­
tniej pomocy", którą uznano j a k o jedyną repre­
zentantką młodzieży pol i technicznej . 

Młodzież roztrząsając w dyskusyach sprawę 
premiowania naj lepszych prac adeptów s z t u k i i n ­
żynierskiej, doszła do przekonania , że na działal­
ność rządu w t y m k i e r u n k u na początku liczyć 
nie można; rząd dopiero wypróbowane rzeczy l u b i 
upaństwawiać. Z a p i s y fundacyjne i dary jedno­
stek płyną zazwyczaj t y l k o n a to, co już istnieje, 
zatem zostało młodzieży wystąpić z inicyatywą 
i c zynem od siebie. 

D n i a 12 l istopada 1887 na W a l n e m Zgroma­
dzeniu Bratn ie j pomocy słuch. P o l i t e c h n i k i uchwa­
lono na przedłożenie ustępującego Wydz ia łu : 

1. W a l n e Zgromadzenie przeznacza z odsetek 
funduszu żelaznego 250 zł. na nagrody i l i s ty 
pochwalne dla słuchaczów P o l i t e c h n i k i , a człon­
ków Towarzys twa , za najlepsze prace rysunkowe 
i laboratoryjne, wykonane w b. r . pod kierow­
n i c twem profesorów Szkoły pol i technicznej . Poleca 
się Wydziałowi uprosić K o l e g i u m profesorów 
O zajęcie się oceną prac i rozdawnictwem nagród. 

2. W a l n e Zgromadzenie poleca Wydziałowi 

utworzyć fundusz premiowy przez odkładanie na 
ten cel 2°/0 z ogólnego dochodu 1 ) . 

K o l e g i u m profesorów bardzo chętnie i z uzna­
niem dla młodzieży zajęło się sprawą , uchwalił0 

odnośny regulamin i wydelegowało do tej czyn­
ności specyalną Komisyę , złożoną z dwunastu 
profesorów fachowych i prezesa „Bratniej pomocy 
jako delegata młodzieży. Piszący był t y m pierw­
szym delegatem młodzieży, więc podaje rzeczyi 
których był osobistym świadkiem. 

W czasie wystawy dorocznej rysunków odby­
wała się ocena p r a c Do konkursów b y l i dopusz­
czani słuchacze z w y c z a j n i i nadzwycza jn i . Z każ­
dego Wydziału miało być po dwóch wybrańców, 
pierwszy otrzymywał l ist uznania i materyalną 
nagrodę (austryackich 10 dukatów w złocie w oso­
bnej jedwabnej sakiewce), drug i l i s t z uzna­
niem. L i s t y takie powi ta l i z w i e l k i m aplauzem 
i n a d z w y c z a j n i słuchacze, którzy nie mie l i prawa 
zdawania egzaminów na technice, a w liście uzy­
s k i w a l i poniekąd półurzędowy dokument z dowo­
dem, że na technice pracowal i skutecznie. W ra­
zie b r a k u kandydatów na którym z Wydziałów 
nagrody odpadały. 

Liczyliśmy wówczas, że za tern czynnem we­
zwaniem młodzieży politechnicznej pójdzie z cza­
sem i rząd. 

B y wyczerpać dzieje tego błysku myśl1 

i c zynu , który pragnie wskrzesić D r . M a r c i ­
c h o w s k i ma się rozumieć w szacie, odpowiada­
jącej dzisiejszej dobie i potrzebom, podam jeszcz 6 ; 
że 13 października 1888 r. w czasie inauguracja 
nowego r o k u szkolnego na Pol itechnice ustępuj ąp}' 
rektor prof. D r . J u l i a n N i e d ź w i e d z k i podniósł 
z uznaniem, że za jego rektorstwa młodzież pol 1 ' 
techniczna wprowadziła w życie wspomnianą fuO' 
dacyę premiową, zaś nowo obejmujący urzędowa­
nie rektor prof. D o m i n i k Z b r o ż e k odczytał na­
z w i s k a odszczególnionych i nagrodzonych. Był1 

n i m i : Eus tachy P a n e n k a i A leksander W i er z-
b i c k i na W y d z i a l e inżynieryi, J a n Tomasz K u ' 
d e l s k i i Z y g m u n t D o b r o w o l s k i na Wydział 6 

a rchi tektury , oraz J a n P r o c n e r i Stanisław 
A n c z y c na W y d z i a l e budowy maszyn . — Dnia 
14 października r. 1889 w czasie uroczystość1 

inauguracy jne j na Pol i technice rektor prof. D i ; 
Augus t F r e u n d rozdzielił drugą seryę uznaü 
i nagród z fundacy i Towarzys twa „Bratniej p 0 ' 
mocy słuchaczów P o l i t e c h n i k i " , oto nazwiska 1&U' 
reatów: A leksander W i e r z b i c k i i Fryderyk 
B l u m z Wydziału inżynieryi; Stanisław A " ' 
c z y c i Władysław K u l s k i z Wydziału budowy/ 
m a s z y n ; W i l h e l m W a n g z Wydziału cheW1 1 , 

technicznej . N a tern kon iec ; już w czasie teg° 
drugiego rozdziału dyplomów nie było mnie n 8 , 

technice. 
Co za wrog i wicher zburzył tak bezwzgl? ' 

dnie szlachetne dzieło, nie jest m i wiadom e -
W X X X - t e m sprawozdaniu Wydziału Towarzy ' 
stwa Bratn ie j pomocy słuchaczów Politechnika 
za rok 1890/1 na str. 7 czytamy lakoniczne, l Z 

na W a l n e m Zgromadzeniu członków Bratn ie j p 0 ' 
mocy dn ia 30 l istopada 1890 r. zniesiono listy 
pochwalne, udzielane za najlepsze prace koH' 
kursowe. 

W p r a w d z i e początek tej nowości j a k swojeg 0 

') X X V I I Sprawozdanie Wydziału Towarzystwa V>tA' 
tnia pomoc słuch, polit. we Lwowie za rok a d m i n i s t r a 

cyjny 1887/8, str. 5. 
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t^asu dowcipnie fcłómaczono związany był z dwie-
i j »trzynastkami", gdyż tak K o m i s y a jurorów 

adała się z 13 członków, j a k i p ierwszy roz-
ział odznaczeń odbył się 13-go, — mogły być 

l e nieporozumienia lub niesmaki — ale wszystko 
wszystko, nie powinno dostarczyć materyału do 

] l a ^ g ° t a n i a pięknego dzieła, stworzonego pod 
postępu. 

Ubiegło od tego czasu lat 20, wracamy do 
tej samej myśli, ale pamiętajmy, że najpewnie j 
i najprędzej tam się dochodzi do celu, gdzie nie 
czekając na i n n y c h sami rozpoczynamy. 

Stanisławów, 17 lutego 1911. 
Inż. A. W. Kruger. 

Sprawozdania z literatury technicznej. 
' Most na Piney Creek w Waszyngtonie opisuje 

tn<jmeeriHg Record (1910 str . 460) . Główne przęsło 
a 38'l j j } rozpiętości, szerokość mostu w y n o s i 1 8 - 6 w , 

^ u bość w k l u c z u 1-52 m, na podporach 2-13 m. 
2 . r > 1906 zbudowano połowę mostu o szerokości 
. "W, w t r z y la ta później zbudowano d r u g i łuk i po-

ą c 2 ° a o je płytą żelazno-betonową. 
Kładkę na dworcu w Naklo na Pomorzu opi-

^ M e r k e l w Zentr. d. Bauverwalt. (1909 s t r . 228). 
^ a d k a o rozpiętości 2 x 2 0 m jest żelazno-beto-

a. Wkładki żelazne są kratowe. N a j w . ciśnienie 
°"=38'6 kgjcm2. 

~7 ^ e l k i kontrolne czy kostki próbne? Pod t y m 
s t

a p l 8 e m ogłosił S c h i c k w Zement u. Beton (1910 
• 65) artykuł na czasie. "Wiadomo, że D r . Emperger 

a Się wprowadzić w praktykę be lk i kontrolne, które 
g r a b i ą S1A r ń w n n n . a ó n i n R, r . U . . J 12 

złamanie i c h następuje wskutek przezwyciężenia 
0 ^ , r z y małości betonu na ciśnienie. Wedle w y n i k u 
^ C l ążenia tych belek, które da się na budowie w pro-

y 8posób uskutecznić, orzeka się , c zy można zdjąć 
ztowanie, c zy jeszcze czekać. 

,. Autor omawia dobre i złe strony belek k o n t r o l -
~ 1 kostek. K o s t k i się łamie, zgniecenie i c h może 

8 ^ ° n a ć nawet służący w laboratoryum, podczas prze-
J 1 nie tak łatwo się uszkadzają. Jednak w y t r z y -
cj' . 8 c kostek różni się bardzo od wytrzymałości na 
2 , l e n i e w belkach z g i n a n y c h a nawet i w słupach, 

' ä S z c z n tia „ U : - . - - ł _ : _ : : »T7 i i . : . 

a się równocześnie z pewną częścią budowl i 
bO samego betonu. Są one tak s i ln i e wzmocnione, 

zeza, że ubi ja je się zupełnie inaczej . W s z y s t k i e 
J 1 JWy działające na tężenie betonu działają inaczej 

®lki, a inaczej na próbne k o s t k i , 
kos ^° ^° ^elek kontro lnych zauważyć należy, że 
4qq Przyrządu do łamania belek wynoszący około 
gaj ^ 6 S ^ znacznie mniejszy, niż maszyny do roz-
t o

 a , a n i a kostek, który w y n o s i 2600 do 3000 M . Z a 
a z ^ y m a g a j ą be lk i nieco więcej materyału, betonu, że-

pierzenia. Przechowanie belek musi być s t a -
«e iv z g ° d n o ś ć sposobu natężenia belek kontro lnych 

i t * adów w y k o n a n y c h jest tu o wiele większa, gdyż 
^ ^ . ^ P ^ 6 ciśnienie p r z y złamaniu. Jednak odnosi 

% t , S C l s ^ e t y l k o do belek prostokątnych, mniej do 
zap 1 b e ' e k teowych a najmniej już do słupów. Próba 
W y n j , ? c ^ belek kontro lnych daje do 40° / 0 większe 
°bli 1', n ' z te, które dotychczas służyły za podstawę 
*tiac • ^ a ^ a zmiana w położeniu wkładek wpływa 
tt0] D l e n a w y n i k i . U b i j a n i e jest p r z y beleczkach kon­
ia t y ° f l inne, niż p r z y w i e l k i c h belkach. W y n i k a 
*lel P ^ ^ w n a n i a , że w p r a w d z i e be lk i kontrolne mają 

z a l e t , to jednak nie są jeszcze zupełnie pewuym 
6 r a badania wytrzymałości zespołów żelazno-

0 , 1 0 wych . 
* ^ ^Pis nowo wybudowanego mostu na Wiśle 

znajdujemy w Zentralblatt f. Bauverwal-
7 8 » « o i ? 9 S t r ' * 6 1 ^ ' S k ł a d a s i ( * o n z d w u P r z ( * s e l P° 
l3o, } J . e l k a c h równoległych, 5 przęseł rzecznych po 
Po 1 znowu z trzech przęseł o belkach równoległych 
f ó w , ^ - M ° s t jest długi 1058 m. Wysokość belek 

e &łych jest 10-5»», belek parabol icznych nie-

zbieżnych 20 m, przyczem h0 = 9'8m. Odstęp belek 
głównych wynos i 1 2 1 m. Pomost niesie kolej i drogę 
w j ednym poziomie. 

— M o s t n a M i s s i s s i p p i w St . L o u i s opisuje Zentr. 
d. Bauverwalt. (1909 s t r . 604). M a on być przeszło 
3km długi . T r z y przęsła środkowe mają rozpiętości 
204-9, 206-3 i 204-9 m. Dźwigary proste wieloboczne 
są 33-5 m wysokie . Górny pomost niesie drogę 9-15 m 
szeroką i 2 chodnik i po 1-8 m. Do lny pomost niesie 
kolej dwutorową. 

— M o s t ł u k o w y ź e l a z n o - b e t o n o w y tró jprzegu-
b o w y w P o d b r e z i a c h opisuje Cement, Zelezo a Beton 
(1909 s t r . 1). Ciekawe jest odwodnienie przez l i lar 
pachwinowy i sklepienie pionowe, i podparcie przegibne 
ostatniej be lk i pachwinowej . Dr. M. Thullie. 

R E C E N Z Y B . 

K l e m e n s Bąkowsk i , Z dziejów współczesnej s z t u k i 
krakowsk ie j (z 4 ryc inami ) . 

A u t o r omawia w broszurze o 24 stronicach 
szczegółowo działalność „Towarzystwa s z t u k i stosowa­
ne j " , które nazywa „widomą głową poszukiwaczy no­
wych f o rm" zarzuca temu T o w a r z y s t w u „że w pogoni 
za oryginalnością przyjmuje każdą nową formę, choćby 
najbrzydszą, najdziwaczniejszą, że w pogoni za no­
wością odrzuca bezwarunkowo s t y l e h i s t o r y c z n e 
i powiada słusznie: ignorować przeszłość znaczy za­
czynać ab owo, od barbarzyństwa, a dowód tego w i ­
d z i m y na rozmai tych próbach swojskiego ornamentu, 
które nie są niczem innem, j ak powtarzaniem barba­
rzyńskich, n iewyrobionych, niedołężnych p ierwszych 
kroków na polu zdobnictwa i t p . „Zdrowe jest żą­
danie oryginalności i w a l k a przeciw kopiowaniu, ale 
korzystanie z owoców pracy twórczej i doświadczenia 
przeszłości nie jest jeszcze kopiowaniem, tak jak bar-
baryzowanie form i projektowanie dziecinnie łatwych 
i niedołężnych rzeczy nie jest twórczością". 

T o w a r z y s t w o s z t u k i stosowanej nagradzając, czy 
wyróżniając na konkursach, lub publikując takie po­
bieżne szkice j ak projekt „Swastyka na kaplicę przy 
M o r s k i e m O k u , j ak odznaczony projekt na kościół 
w L i m a n o w y i t d . spowodowało obniżenie gus tu i n a ­
śladownictwo tak reklamowanych pomysłów". 

Co do konkursów powiada : „Ciągle c i sami sędzio­
wie konkursowi , patrzący z jednego swego kąta w i ­
dzenia, nagradzają pomysły, często pomysły pomysłów". 

„Produkty s z t u k i stosowanej wykonane lub p u b l i ­
kowane oddziałały już niesłychanie ujemnie i na rze­
miosło". 

A u t o r w i d z i dalsze niebezpieczeństwo w tem, że 
dzis ie jsza „Sztuka stosowana" zaczyna się także cze­
piać i s tarych zabytków. 

Pod hasłem, że skoro minione epoki pozostawiły 
swoje dzieła d o c z e p i o n e do dawnie jszych , to i sz tuka 
obecna ma prawo doczepiać się do s tarych zabytków. 

Dale j zajmuje się artykułami z ostatnich l a t do 
tyczących Wawelu jak hr . K . L a n c k o r o ń s k i e g o , 
Wacława S z y m a n o w s k i e g o , wreszcie W y s p i a ń ­
s k i e g o i E k i e l s k i e g o : A k r o p o l i s (ma to być b i ­
gos co do treści i formy), oraz rozmai tymi artykułami 
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pojawiającymi się w Architekcie, w których przeważnie 
brzmi nuta „tworzenia nowych rzeczy" ; każdą rzecz 
w s t y l u h i s t o r y c z n y m uważa się za „bezduszną 
kopię" . 

Ostatecznie podaje nam autor swoje poglądy na 
sprawę rekonstrukcyjną i odróżnia 3 p r z y p a d k i : 1. Je ­
żeli zabytek wogóle zniszczał; 2. jeżeli z z a b y t k u po­
zostały części, a części t y l k o zniszczały, ale niema 
żadnych dowodów, j ak rzecz pierwiej wyglądała ; 
3. jeżeli rozchodzi się o zabytek w znacznej części 
dochowany w pierwotnej formie, zmieniony jednak 
przez następne czasy przeróbkami i dodatkami . 

W ostatnim p r z y p a d k u w i d z i autor na j t rudnie j ­
sze konserwatorskie zadanie, wywołujące sprzeczne 
zdania . Do tych ostatnich zal icza Katedrę krakowską 
i W a w e l . 

Występuje przec iw dogmatycznej tezie aby s tanu 
pierwotnego nie przywracać pisząc : S t y l h i s t o ryczny 
nie jest paleografią nieczytelną i nieużywalną, stylów 
tych mogą nierozumieć niedouczeni, ale s ty le h i s to ­
ryczne wyrosły z potrzeby i odpowiadają dotąd wie lu 
potrzebom, a więc nie zamarły zupełnie; owa teore­
tyczna harmonia między nowemi a staremi częściami 
b u d y n k u , nie da się de facto inaczej osiągnąć, jak 
przez zmniejszenie kontrastów między n iemi , c z y l i 
przez pewne zbliżenie się do pierwotnego s t y l u " . 

P o d p i s a n y doznał miłej sa tys fakcy i przeczytawszy 
broszurę p. K . B ą k o w s k i e g o i może ją gorąco 
polecić w s z y s t k i m miłującym sztukę w ogólności, 
a w szczególności prenumeratorom czasopisma Architekt. 

P e d a k c y a Architekta głosi wprawdzie , że pragnie 
iść z duchem czasu, z prądem świeżych i zdrowych 
myśli, iść dalej — dalej, — ale pochwalając i rekla ­
mując prace jak powyżej podane, sprzec iwia się nie­
stety sama temu dążeniu i musi mieć przeciwników 
(nawet w K r a k o w i e ) , którzy mają żal, że się l i choty 
i nieopracowane pomysły nagradza i pub l iku je i taką 
drogą chce iść dalej . Gustaw Bisam. 

B I B L I O G R A F I A . 

Polskie Kalendarze techniczne. 
K a l e n d a r z , ta forma podręczników technicznych , 

tak ba 3 z o rozpowszechniona w kra jach zachodnich, 
u nas do niedawna nie znalazła szerszego zastosowa­
n i a . N a pi>chwałę Tow. Pol itechnicznego we L w o w i e 
można powiedzieć, że już w r. 1879 zaczęło w y d a ­
wnic two f alendarza technicznego, po k i l k u jednak 
roczn ikach musiano wydawnic two zawiesić z powodu 
braku poprrc ia i z b y t u . W ostatnich latach w i d z i m y 
zwrot k u lepszemu na polu podręczników dających 
skrót ca ' ikształtu wiedzy technicznej . D w a z n ich 
mamy r zed sobą. 

1 K a l e n d a r z t e c h n i c z n y . W a r s z a w a 1911 . 
K o ' X , ułożony i w y d a n y przez S t . S i e r k o w -
s k i e g o . — Daje on najogólniejszy skrót wiadomości 
technicznych . Podz ie lony jest na dwie części : W pierw­
szej są tablice matematyczne, chemiczne, miar i wag, 
k u b a t u r y drzew, monetarne (do 82 str . ) , matematyka, 
mechanika , wytrzymałość materyałów (do 133), ma­
s z y n y (do 182), budownictwo, koleje żelazne (Jo 206), 
e lektrotechnika (do 220) oraz dział in formacy jny (do 
235 str . ) . D r u g a część zawiera prawo patentowe i fa­
bryczne, różne przepisy oraz krótkie wiadomości o wyż­
szych uczelniach technicznych za granicą (str. 83). 
Zaznaczyć t u muszę, że wiadomości o Po l i technice 
l w o w s k i e j są przestarzałe, należałoby je przy następ-
nem w y d a n i u poprawić. W a r t o b y również zmienić 
papier na lepszy, na którym d r u k i r y s u n k i w y p a ­
d łyby wyraźniej miejscami bowiem prawie, że czy ­

tać jest trudno. Cena egzemplarza oprawnego W| 
nosi 1-80 rb . 

2. P o l s k i K a l e n d a r z t e c h n i c z n y . W a r s z a w a 191'' 
K o k I I I w y d a n y przez K a s ę w z a j e m n e j pomoc) ' 
i p r z e z o r n o ś c i d l a o s ó b p r a c u j ą c y c h Ba 

p o l u t e c h n i c z n e m. — Jes t on znacznie obszer­
nie jszy i staranniej w y d a n y niż poprzedni. Zdaje się, 
że wydawcy , zachęceni powodzeniem Technika, zechcie'1 

wydać podręcznik, któryby przy n i z k i e j cenie mógł si? 
znaleźć w j ak najszerszych sferach technicznych, v i 

co też zupełnie zasługuje. 
Ze względu na sporą objętość K a l e n d a r z a podz'e' 

łono go na 4 części, z których każda stanowi oddziela) 
zeszyt, dający się łatwo wsuwać w skórkową opra«'C' 

C z ę ś ć I obejmuje: matematykę, materyały Rj 
dowlane, mechanikę, wytrzymałość materyałów, częsC 
maszyn, ciepło, kotły parowe, s i l n i k i wodne, paro#e 

i spa l inowe , o b r a b i a r k i , miern i c two , budownict«'0 

i kwestyonaryusz do obstalunków (str. 250). 
C z ę ś ć I I : chemię, kanalizacyę, wodociąg1, 

ogrzewanie, przewietrzanie , drog i żelazne, most)'; 
ustroje żelazno betonowe, melioracye rolne, robnik' 
(dźwignice, pompy, dmuchawy) , elektrotechnikę, pr 2f' 
p i sy praktyczne (kopiowanie światłodruków, sklejaD1* 
i k i towanie , lakierowanie , napuszczanie i tp . ) , statystyk 
Królestwa polskiego i spółrzędne geograficzne (str. law 

C z ę ś ć I I I : prawa i przepisy o kotłach parowy0'1 

( rosyjskie, niemieckie i austryackie ) , przepisy o b o t n 
żujące p r z y u s t a w i a n i u silników naftowych w W»r ' 
szawie, przepisy budowlane i architektoniczne w W»r' 
szawie, przepisy dotyczące dostaw żelaza i s ta l i (D i e 

mieckie i rosyjskie) , w a r u n k i dostawy i prób ceinen'11 

port landzkiego , podatki państwowe i przemysłowe, z ° 
sady obl iczania wynagrodzenia za prace architekt" 
niczne, obowiązki zawodowe arch i tekta , opłata podatk1, 

stemplowego, tary fa celna oraz spis w y d a w n i c t w 
n i c z n y c h po lsk ich (str. 114). 

C z ę ś ć I V zawiera ka lendaryum i notatnik . 
Całość jest wzorowana na Techniku, którego * J 

dawnictwo dostarczyło k l i s z do K a l e n d a r z a ; tak? i 

s łownictwo tam zastosowane jest oparte przeważnie 1 , 9 

słownictwie, przyjętem przez Technika. Wyg ląd % i 

wnętrzny korzystne robi wrażenie; papier i druk ^ 
skonałe. Cena kalendarza wynos i 2-25 rb . albo 6 f 
Skład g łówny u Gebethnera i W o l f a w Warszawie-

J a k k o l w i e k K a l e n d a r z zastosowany jest do s t " 
sunków technicznych Królestwa, to jednak i w G a 

c y i może znaleźć zastosowanie, gdzie brak podobna 
w y d a w n i c t w a odczuwać się daje. P r z y c h o d z i mi 11 

myśl c z y b y redakcya K a l e n d a r z a nie nawiązała 
sunków z Galicyą, aby można było dać wydanie g8: 
cy jsk ie K a l e n d a r z a , któreby uwzględniało stosu1 1 

w G a l i c y i , tak j ak to się dzieje np. z K a l e n d a r z 
e lektrotechnicznym niemieck im, który zawsze w y c h 0 ^ , 
także w w y d a n i u austryackiem i szwajcarsk iem. ZB»*3 
byłyby niewielkie , dotyczyłyby głównie części H 
ostatecznie możnaby było zmienić cały układ k a ' e A 
darzą i dostosować do najdogodniejszych w a r o n ^ 
w y d a w n i c t w a . P r z y p u s z c z a m , źe Tow. P o l i t e c h n i k 
we L w o w i e przyszłoby tutaj z pomocą. 

K. Drewnowski-

ROZMAITOŚCI. 
— K o n k u r s . Celem obsadzenia katedry architekt1 1 1 : , 

w c. k . Szkole pol i technicznej we L w o w i e , o g ł a s z a j 
n inie jszem konkurs z terminem wnoszenia pod&n 
15 maja 1911 . 

Z tą katedrą łączy się V I I , względnie V I r a 

urzędników państwowych z poborami n a d z w y c z a j 1 1 ' 
lub zwyczajnego profesora. 
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Podania mają być wystosowane do c. k. M i n i s t e r ­
stwa wyznań i oświaty w W i e d n i u i zaopatrzone w opis 
z yc ia kandydata, świadectwa odbytych studyów, zajęć 
^ praktyce, w prace naukowe i inne dokumenty, j a -

e z w dowód dokładnej znajomości języka polskiego, 
oania i załączniki (zaopatrzone przep isanymi zna­

k a m i stemplowymi) należy wnieść do R e k t o r a t u c. k. 
' fy politechnicznej we L w o w i e przed upływem 

rminu konkursu . Szczegółowych wyjaśnień o zakresie 
Wykładów udz ie l i R e k t o r a t na żądanie. 

— M i a n o w a n i a . Cesarz mianował zwyczajnego pro-
j^sora Geodezyi wyższej i astronomii sferycznej na Po-

l t e chnice lwowskie j D r a Wacława L a s k ę , zwycza j ­
ó w profesorem m a t e m a t y k i na Uniwersytec i e czeskim 
w Pradze. 
, Cesarz zamianował D r . M a k s y m i l i a n a M a t a k i e-

j l 0 i ; a nadzwyczajnego profesora budownictwa wo-
* ^ d a m a ^ I a u r ł Z 1 0 nadzwyczajnego pro-

0 r a _ botaniki i towaroznawstwa, z w y c z a j n y m i profe-
arai tych samych przedmiotów w Szkoło politech-

"'cznej we L w o w i e . 
^ Min i s t e r wyznań wyznań i oświaty zamianował 
tenj ^ U e y a n a B ö t t c h e r a ad junkta przy katedrze ma-
^ atyk i w Szkole pol i technicznej we L w o w i e doceń-

P r y w a t n y m matematyk i w t y m zakładzie. 
a ( j t~~ -A-Utoryzaeya. K o l . H e n r y k P o h o r y l e s został 

°ryzowany przez c. k. Namies tn i c two jako rządowo 
^ j e

W a z n i o n y inżynier budownic twa z siedzibą we L w o -
1 złożył przepisaną przysięgę służbową, 

j j I " p i l n e j s p r a w i e n a u k o w e j . P . Stanisław K a -
n s k i , k i e r o w n i k pracowni fizycznej Muzeum prze-

i łu i r o l n i c t w a w W a r s z a w i e porusza w przysłanej 
ty u ° d e z w i e następującą r zecz : łnstytut Carnegiego 

" a s z y n g t o n i e podjął sprawę gruntownego zbadania 
gadnienia magnetyzmu ziemskiego, zagadnienia nie-
'ernie ważnego i d l a n a u k i i d la m a r y n a r k i , geode-

niu 1 ^ ° r n ^ c t w a i — zagadnienia , w którego rozwiąza-
z a ' n t e r e s o w a n y jest cały świat c y w i l i z o w a n y . Roz­

d a n i e to możHwe jest jedynie przez dokonanie po­
rów magnetycznych na całej k u l i z iemskie j . 

8k" ł , ^ ^ I n s t y t u t Carnegie 'go zwrócił się do europej-
sj c ° uczonych po dane, dotyczące i c h krajów, okazało 
„ '. z e t y l k o A n g l i a , F r a n c y a i D a n i a sprawę tę 

S l e b i e załatwiły. 
; W Europie zabrano się do energicznej pracy 
<öa r ° k u "b ieg łym wj 'dana została p ierwsza mapa 

gnetyczna północnych Niemiec . W d a l s z y m ciągu 
J ^ ^ o n y jest materyał do map pozostałych części 
W 

rfl r l—"— J _—J 
. *ec. To samo w i n n y c h państwach europejskich. 

tych ' P r o J e k t o w a n e jest przeprowadzenie całkowi-
pomiarów w przeciągu najbliższych lat 10 — 15. 

pytan ie , kto ma zbadać pod t y m względem Polskę? 
ltlynl r ^ e d P a r u l a t y pracownia fizyczna M u z e u m Prze ­
to . . 1 R o l n i c t w a podjęła próby w tym k i e r u n k u . 

1 0 V V 0 z e szczupłych środków pracowni , częściowo 
być z a p o m o g i K a s y J . Mianowsk iego udało się ua-
p e j Q .P f z y r i ! ądy , które po zbadaniu okazały się na jzu-
\y l e J odpowiadającymi spółczesnym wymaganiom, 
rn; , u "b ieg łym można było już zabrać się do po­
tu;^. * ' Zarząd kolei wiedeńskiej ofiarował na k i l k a 
Bób bi let wolnej jazdy d la badacza. W ten spo-
pr

 W 1 5 punktach Królestwa zostały pomiary prze-
adzane. 
T 

g U e t
 0 Jednak t y l k o początek. N a ułożenie mapy ma­

ty " y c z n e j Królestwa trzeba wykonywać pomiary 
ty j k t a c h , odległych od siebie o 20 km przeciętnie — 
tyac . s P°sób wypada mniej więcej 300 punktów obser-
że 0 . . y c n - Doświadczenie z roku ubiegłego wykazało, 
I p r Q

 6 ^ y się rozpoczynało pomiary wczesną wiosną 
Pr 0 

' o W a ( j je do jes ieni , byłoby można rocznie prze-
SP°sób ft P o m ^ a r y przeciętnie w 60 p u n k t a c h . W ten 

^ lat potrzeba na to, by zadaniu podołać. A l e 

nie dość na tem. Oznaczenie wartości charakterys tycz ­
nych d la poszczególnych punktów (zboczenia, nachyle ­
nia , składowej poziomej), dokonywane będą w różnym 
czasie, a wartości te ulegają zmianom dz iennym, rocz­
n y m , w iekowym. D i a otrzymania właściwego obrazu 
danego z jawiska na terenie Królestwa należy zreduko­
wać otrzymane rezultaty pomiarów do jakiejś określo­
nej daty. Uczynić to można, jeżeli w przeciągu tych 
pięciu lat pomiarów funkcyonować będzie stacya 
z przyrządami samopiszącymi, które notować będą nie­
ustannie z m i a n y powyższych wartości. T a k i e j s tacy i 
jeszcze niema i trzeba ją stworzyć, a na to niema 
funduszów. 

Pracownia fizyczna Muzeum przemysłu i ro lnictwa 
postawiła sobie za cel pomimo wszystko zadania doko­
nać, ale zadanie to istotnie d la tak ubogiej i n s t y t u c y i 
jest ponad siły. Ze strony K r a k o w s k i e j A k a d e m i i 
Umiejętności niewątpliwie przyjdzie poparcie, ale A k a ­
demia ma obowiązków dużo, a środków mało. Carne -
g i e i c h u siebie nie posiadamy, ale czyżby się nie 
znalazło u nas k i l k u l u d z i , którzyby chciel i i mogl i 
przyjść pracowni w t y m ważnym przypadku z pomocą, 
którymby zależało, by w danej sprawie międzynarodo­
wej P o l s k a stanęła w j e d n y m szeregu z i n n y m i naro­
dami k u l t u r a l n y m i ? 

T a k i e m pytaniem kończy warszawski uczony swą 
odezwę. 

— Program X I Zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich, który odbędzie się w l i p c u , od 18 do 22 
w ł ą c z n i e : 

D n i a 18 l ipca o godz. 6 wieczorem uroczyste po-
siedzeuie T o w . lekarskiego krakow. d la uczczenia 
50-letniego jub i l euszu „Przeglądu lekarskiego" , jednego 
z najstarszych tygodników lekarsk i ch po lsk ich , poczem 
zebranie towarzyskie w salach G r a n d - H o t e l u . 

D n i a 19 l ipca uroczyste otwarcie X I Zjazdu i od­
czyt prof. E . R o m e r a „O kra jobraz ie" . W następ­
nych dniach , rano i po południu, posiedzenia sekcyjne. 

D n i a 22 l i p ca zamknięcie Z jazdu i odczyt D r . 
H . Ś w i ę c i c k i e g o z Poznania p. t. „Estetyka 
w medycyn ie " . 

Potem odbędzie się wyc ie czka balneologiczna i wy ­
c ieczka geologiczna i z jazd do sa l in w ie l i ck i ch . P r o ­
gram naukowy Z jazdu zostanie niebawem ogłoszony. 

— Awiatyka. D n i a 25 marca r . b. otwarta została 
w Łodzi, w Helenowie pierwsza duża wystawa l o t n i ­
cza w Królestwie w obecności przedstawiciel i prasy 
i władzy. 

— Założenie Towarzystwa im. cesarza Wilhelma 
dla popierania nauk w Berlinie. P r z y obchodzie s t u ­
lecia berlińskiego uniwersytetu podniósł cesarz nie­
miecki , że myśl H u m b o l d t a , by obok akademi i 
umiejętności i uniwersytetów zostały utworzone samo­
dzielne i n s t y t u t y , które nie krępowane nauczaniem 
i względami p r a k t y c z n y m i , zostając jednak w ciągłym 
kontakcie z t y m i zakładami, służyłyby wyłącznie celom 
naukowym, może obecnie w czyn być wprowadzona, 
gdyż na ten cel rozporządza się już funduszem 11 m i ­
lionów marek. 

Przystąpiono zaraz do zawiązania s towarzyszenia 
dla popierania nauk, którego pierwsze organizacyjne 
posiedzenie odbyło się d n i a 11 s t y c z n i a 1911 r. 

D l a badań naukowych powstaną dwa i n s t y t u t y : 
chemiczny i chemiczuo-f izykalny w Dahlem obok B e r ­
l i n a . Będą one poświęcone nowym badaniom naukowym, 
niezawisłym od względów p r a k t y c z n y c h N a czele 
pierwszego i n s t y t u t u stanie prof. D r . B e c k m a n n , 
który swojego czasu założył w L i p s k u laboratoryuni 
chemii stosowanej, na czele drugiego prof. D r . H a-
b e r z P o l i t e c h n i k i w K a r l s r u h e , znany z badań na 
polu elektrochemii . 

Członkiem T o w a r z y s t w a może być kto uiści w p i -
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sowego 20 000 marek i obowiąże się rocznie płacić 
1000 marek, lub kto złoży jednorazowo 4 0 0 0 0 marek. 

Po południu d n i a 11 s t y c z n i a 1911 odbył się 
p ierwszy wykład w nowem T o w a r z y s t w i e prof. E m i l a 
F i s c h e r a p. t. „Najnowsze techniczne zdobycze na 
polu chemi i . (Ztsch/t d. Ver. d. Ing. zeszyt 3 z 21/1 
1911). Kr. 

— Międzynarodowa wystawa w Turynie w r. 1911 
z okazy i pięćdziesięciolecia i s tn ien ia Królestwa wło­
skiego odbędzie się w czasie od k w i e t n i a do l is topada 
r . b . ; zapowiada się ona stosunkowo świetnie mimo 
niedowierzal i , gdyż zagraniczn i przemysłowcy obsyłają 
ją obficie, a udział państw jest w y b i t n y . P l a c w y s t a ­
w o w y znajduje się po obu brzegach r z e k i P o u stóp 
p o k r y t y c h w znacznej części lasami pasm górzystych. 
D r o g a stąd do środka miasta nie jest daleka, l in ie 
kole i drogowych w wie lu punktach dotykają, lub prze­
kraczają plac. Główny wchód na wystawę znajduje się 
na północnej stronie p r z y „Corso V i t t o r i o Emanuele I I " . 
Oztery wie lk ie mosty drogowe i dwie kładki d la pie­
szych łączą oba brzeg i Po . 

Wewnątrz placu wystawowego ma być wybudo­
wana kolej e lektryczna do ruchu osobowego 

Cały plac w y s t a w o w y obejmie 1 200 000 m2, z czego 
3 0 0 0 0 0 m 2 będzie zabudowanych, co stanowi większy 
obszar niż na ostatniej wystawie brukse l sk ie j . W y ­
stawcy szwajcarscy zajmą 4 000 m2, W ę g r y 6 000, 
B e l g i a 6 000, B r a z y l i a 9 000, S tany Zjednoczone P . A . 
13 000, A n g l i a 20 000, F r a n c y a 23 000 , N i e m c y (we­
dle źródeł niemieckich) 29 000 m2. 

A r c h i t e k t u r a w s z y s t k i c h budowl i będzie przepi* 
wadzona w jednostajnym s t y l u , odpowiadającym ff8' 
runkom mie jscowym t j . Piemontu z w i e k u X V I I I £°, 
Rząd włoski sam wznosi wszys tk i e budowle i wydz'e|' 
żawia je poszczególnym państwom. N a zakończę0" 
należy jeszcze dodać, że z końcem l istopada roku ub'e 

g łege były wszys tk ie hale gotowe. Kr. 

— „Architekt" zesz. 3 za marzec b. r. zawi e r S 

następującą treść : Tadeusz S t r y j e ń s k i : Kurs » p 

c h i t e k t u r y przy A k a d e m i i Sz tuk Pięknych w Kra1"0' 
w i e ; J u l i a n P a g a c z e w s k i : Ś. p. M a r y a n Sokoło*' 
s k i ; „Kraków-forteca" (streszczenie artykułu w W 1 

J a n a Peros ia ) ; W . K . : W y s t a w a modeli małych dom0* 
mieszka lnych w Dusseldorf ie ; F u n d u s z rzeźby im. 
ryana Sokołowskiego; K r o n i k a ; Piśmiennictwo; Ko" 
k u r s y . N a 4-ech dołączonych t a b l i c a c h : Zbignie* ' 
O d r z y w o l s k i e g o — projekt konkursowy (I D ' 
groda) gmachu T o w . W z a j . K r e d y t u w Kielcach 
Antoniego B u d k o w s k i e g o •— projekt kap l i cy pr5 
zakładzie kra j owym dla umysłowo-chorych w Kot>ie 

r zynie pod K r a k o w e m i Oskara S o s n o w s k i e g o - ' 
projekt konkursowy kościoła we w s i Mąkoszynie. 

Od Redakcyi . 

K o l . Inż. K . D r e w n o w s k i prosi nas o wyj1 

śnienie, że artykuł „O w y t w a r z a n i u k w a s u azotowa 
z powietrza sposobem J . Mościckiego" nie obejfflOw 
całości jego referatu wygłoszonego w sekcy i mech»0' 
ków i elektrotechników, ale b y ł ty lko jego streszczeni6 1 1 5 

S P R A W Y T O W A R Z Y S T W A . 
Kronika Tow. Politechnicznego 

u l . Z imorowicza 9. 

2<> kwietnia: Wspólnie z „Sekcyą dróg w o d n y c h " 
K . T . W . S. W . D y s k u s y a w s p r a ­
w i e d r ó g w o d n y c h . 

3 maja: Pogadanka „O p o s t ę p a c h i b r a k a c h 
e l e k t r o t e c h n i k i w G a l i c y i " . Z a g a i 
inż. K . D r e w n o w s k i . 

15 maja: Wyc ie czka członków T o w . P o l . do W i n -
n i k , celem zwiedzenia f a b r y k i t y t o n i u 
Odjazd z dworca Podzamcze godz. 1"30 
po poł. Odjazd z W i n j i i k 5-49 wieczór. 

Początek o godź. 7 wieczór. 
Po odczycie i d y s k u s y i zebranie t owarzysk ie . 

Kolo Architektów polskich we Lwowie. W dniu 
10 b. m. odbyło się posiedzenie Wydziału głównego 
Koła Architektów polskich, na którem ukonstytuował 
się Wydział w następującym składzie: 

Prezes: Ludwik Bald win R a m u ł r . 
1. wiceprezes : Alfred B r o n i e w s k i ; 
2. „ Adolf K am i e n o b ro d z k i . 
Sekretarz: Wiesław G r z y m a l s k i . 
Skarbnik: Stanisław P i o t r o w s k i . 
Wydziałowi: Karol D o b r z y c k i , Ignacy Kę­

d z i e r s k i , Witołd M i n k i e w i c z , Dr. Tadeusz 
O b m i ń s k i . 

Zastępcy wydziałowych : Zygmunt D o b r z a ń-
s k i i Maryan O s i ń s k i . 

Sprawozdanie z posiedzenia Wydziału głównej 
odbytego dnia 27 marca 1911 

Przewodniczący kol. I n g a r d e n , obecni K"' ' 
Bal icki , Downarowicz, Drewnowski, Fiedler, Gaje2 9 

Ross, Swieżawski i Syroczyński. 
Wybrano komitet redakcyjny, do którego We S ' 

ko l . : A n c z y c jako redaktor, B i s a n z , D o w n 9 ' 
w i c z , D r e w n o w s k i , F i e d l e r , H a u s w a ' 1 

K u c z y ń s k i , M a t a k i e w i c z , O b m i ń s k i , ^° 
t h e r t , S o c h a c k i , S t e f a n o w s k i , Ś w i e ż * 
s k i i S y n i e w s k i . 

Po załatwieniu ki lku drobniejszych spraw b>e 

cych wybrano następujących kolegów do „Delegat 
słownikowej" na dzień 10 i 11 kwietnia b. r. w ^ 
kowie: A n c z y c , H a u s w a l d , K r z y ź a n o W s ' 1 * 
K u c z y ń s k i i H . M a c h a l s k i ; zastępcy: L e ° * 
r e r i S w i e ż a w s k i . 

Sprawa biblioteki wywołała obszerną dysku 3 ^ 
Uchwalono zaprenumerować z czasopism techniezö)' i 
leszcze: 1. Sztukę stosowaną; 2. Elektrische K r a f 1 ^ 
triebe und Bahnen; 3. Zeitschrift für Transportweg. 
und Strassenbau; z pism codziennych zaś oprócz 2 

dujących się obecnie w czytelni Gazetę wieczo^ 
Wyrażono życzenie, by czytelnię zaopatrzyć w P e v V ' , . 
zasób słowników i podręczników inżynierskich. W spf. 
wie nabycia pewnych dział zwróci się w każdym P I ? ' 
padku kol. D r e w n o w s k i do Wydziału. 

Z kolei zaproponowano i omówiono szereg W/"1 

czek na sezon letni. 
W myśl uchwał i życzeń ostatniego Vfe\a% 

zgromadzenia postanowiono, by Redaktor przed!0 2 ' 
Wydziałowi głównemu wnioski w sprawie refor j. 
Czasopisma, a nadto wysłać kol. R y b i c k i e m u ^ 
semne podziękowanie za rozpisanie konkursu na 
Dyrekcyi kolei. 

Wreszcie na wniosek kol. F i e d l e r a i 
c z y ń s k i e g o postanowiono zaprosić przedstawi-
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prasy ( K u r y e r l w o w s k i , Słowo polskie, Gazeta wie­
czorna) na odczyty środowe i na w y c i e c z k i . 

S p r a w o z d a n i e z t y g o d n i o w y c h n a u k o w y c h ze ­
brań T o w a r z y s t w a P o l i t e c h n i c z n e g o w dniach 15 
1 22 marca b. r . 

N a tych zebraniach k o l . J . K r a u s e wygłosi ł 
odczyt na temat : „ M a s z y n y d o m o t o r o w e j 
- p r a w y r o l i " . — Referat drukowany będzie w ca-
°sci w w a r s z a w s k i m Przeglądzie technicznym. — N a 
e m miejscu podajemy streszczenie. 

Orka, jako pierwsza czynność mechanicznej uprawy 
S)e ' 'y, polega na podcięciu bryły z iemi w k i e r u n k u 
Pionowym i poziomym, oraz odwróceniu tej bryły w ten 
^Posób, by w a r s t w y dolne zostały wydobyte na wierzch 

a poddania i c h działaniu powietrza , wody i ciepła. 
T T , ^ głębokością o r k i rośnie też i szerokość s k i b y . 

z ycie zwierząt pociągowych do głębokiej o r k i jest 
n ,eekonoiniczne, im więcej bowiem jest i ch w jednym 
^przęgu, tem bardziej maleje wydajność każdego. 

prowadzamy więc siłę motoryczną. N a j p i e r w zaczęto 
U z ywać motorów parowych. 

Rozróżniamy dwa zasadnicze s y s t e m y : bezpośre-
liego i pośredniego pociągu. 

System p i e r w s z y w y m a g a lokomotywy drogowej 
Cl%gnącej połączone z nią bezpośrednio narzędzie robo-
C z e — pług. 

System ten jest nieekonomiczny, albowiem 5U°/n do 7no/ - y , . . - i i 

u /o si ły zużywa się na poruszanie samej lokomo-
^ w y . Stosuje się maszyny o s i le 40 K P do 60 K P . 

'oduktywność przy 60 K P wynos i około 8 ha w 10-go-
z m n y m d n i u roboczym. 

Ekonomiczniejsze są systemy pociągu pośredniego. 
^ -Pierwszy z n i ch jest system H o w a r d a — t. zw. 
^lęzny — pozwala na użycie zwykłej lokomobi l i , 

o r a stoi w miejscu w czasie pracy pługa. Używa 
t 'S zwykle lokomobi l o s i le 25 do 40 K P . Produk -
y»ność p r z y 25 K P lokomobi l i jest około 3 ha dz ien-

e - Stosuje się ten system w gruntach miękkich i g d y 
°dzi o n i e w i e l k i kapitał zakładowy, 

i System jednomaszynowy Fowlera składa się z lo-
"totywy o dwóch bębnach l inowych pod kotłem, 
° Z u kotwicznego, k o t w y i pługa, 

j Pług i wóz k o t w i c z n y posuwają się wzdłuż pola, 
ostatni automatycznie . I przy t y m systemie nie 

0 z Q a używać s i l n y c h maszyn — najwyżej do 60 K P . 
System dwumaszynowy , gdz ie pług porusza się 

, lędzy dwiema lokomotywami, w y m a g a największych 
°sztów zakładowych, daje jednak robotę najbardzie j 
K o ' iomiczną. 

d u ̂ a w n i e j używano lokomobi l o sile do 60 K P , dziś 
lodzą do 160 K P i wyżej przy zastosowaniu pary 

( j ! j . e g r z a n e j . Produktywność w t y m p r z y p a d k u docho-
1 do 16 ha dz iennie . 

Za "^ak° n a r z ę d z i e pracy służy tu pług wahadłowy, 
Patrzony w przyrząd przeciwrównoważący (n. 

" n t i b a l a n a c e v o r r i c h t u n g " ) . 
p Systemów t y c h pługów jest k i l k a j a k Ventzk iego , 

lera, Hencke 'go i inne . 
Są ^ ° ' 1 e z P ° ś redn iego pociągu lepsze od lokomotyw 
n a motory wybuchowe jako znacznie lżejsze, tak że 
s . }

 w łasną lokomocyę zużywają t y l k o 25° / 0
 d o 4 0 ° / o 

y Pociągowej. 
ro» . ^ u t ° m o b i l ro ln i czy Joe l A g r i c u l t u r a l Company 

' w i j a 20 K P , a produktywność jego przy 3-korpuso-
pługu wynos i około 2 ha dz iennie . 

p 0 s . " * u g motorowy B r e y ' a ( f a b r y k i Deutz w K o l o n i i ) 
ty ' a d a narzędzia wprost zawieszone na motorze. 
" t a r ^ 8 ^ 6 ^ koła są adhezyjne. G d y adhezya nie wy-
d 2 ; ' a ' stosuje się bębny l inowe, przez które przecho-

. l n a przeciągnięta wzdłuż pola i zahaczona ko -
1 i w razie potrzeby napina się linę i wtedy 

przyjmuje ona na siebie część siły pociągowej. Motor 
rozwi ja około 40 K P , produktywność jest około 6 ha 
dziennie. 

Powstawanie okręgowych e lektrowni pozwoliło na 
zastosowanie elektryczności do motorowej o r k i . Są t u 
dwa systemy używane: jedno- i dwumaszynowy. System 
jednomaszynowy Brutschke ' go składa się z wozu mo­
torowego, wozu kotwicznego i pługa. P r z y systemie 
d w u m a s z y n o w y m F i s c h e r - E n g e l s a pług się porusza po­
między dwoma wozami motorowymi. Motory elektryczne 
na 500 vo l t rozwijają około 50 K P . Przez pole jest 
przeciągnięty przewód stały, z którym łączy się prze­
wód ruchomy doprowadzając}' prąd do motorów. G d y 
napięcie w sieci jest wyższe od 500 volt , stosuje się 
transformator przewozowy. 

P r z y w s z y s t k i c h opisanych wyżej systemach orka 
polega zasadniczo na odkładaniu s k i b y przy pomocy 
odkładnicy, przyczem mamy duże s t ra ty pracy z po­
wodu oporów tarc ia . Stąd powstały starania o skonstruo­
wanie narzędzia pracującego jako obrotowe i działają­
cego podobnie do freza. 

Jednem z takich narzędzi jest pług-spulchniacz 
systemu Boghos -Nubar P a s z y . Motor parowy wprawia 
w ruch k i l k a tarcz, posiadających na obwodzie w y s t a ­
jące palce, które kruszą ziemię. 

System Mechwarta polega na użyciu bębna posia­
dającego na obwodzie noże w l i n i i śrubowej. Narzę­
dzie jest zawieszone na motorze, tak źe głębokość orki 
może być regulowana. P i e r w s z a kons t rukcya polegała 
na zastosowaniu motoru naftowego, późniejsza — loko­
motywy parowej. 

Na jbardz ie j rozgłośnym stał się system Köszegy 
z B a c s - B a j a . K r u s z e n i e i cięcie ziemi odbywa się przy 
pomocy szeregu tarcz osadzonych na wale roboczym 
i zaopatrzonych w specyalne siekacze. 

Szybkość obwodowa wynos i 6-12 mjsek. 
Motor jest o si le 45 do 60 K P ; ciężar całej ma­

s z y n y jest prawie o połowę mniejszy niż równie si lnej 
l o k o m o b i l i ; produktywność dzienna wynos i 6 do 8 ha. 

W s z y s t k i e systemy powyższe posiadają pracujące 
części sztywne, które przeto nie mogą się dostosować 
do nierówności terenów i zmiany oporów. 

W r. 1910 pojawiła się kons t rukcya inż Koeniga 
z St . Georgen, w której narzędzia pracujące (rodzą; 
motyk) są osadzone na dźwigniach i trzymane zapo­
mocą sprężyn. Każde narzędzie, których jest około 160, 
jest niezależne jedno od drugiego. Otrzymujemy i ude­
rzenie sprężyste i możność dostosowania się do nie 
równości terenu. Próby dały w y n i k i b. dobre. Motor 
o si le 35 K P waży zaledwie 3 5 0 0 % . Przyrząd ten 
ma wielką przyszłość. 

Do systemów bezpośredniego pociągu, do których 
należą i ostatnio wymienione, nadają się najlepiej mo­
tory wybuchowe, gdzie zaś możemy wyzyskać siłę 
wodną, najbardzie j ekonomiczne jest zastosowanie 
motoru elektrycznego. 

Referat był i l l u s t r o w a n y obrazami świetlnymi. 
Po skończonym referacie w d. 22/111 pod prze­

wodnictwem ko l . T o m i c k i e g o odbyła się d y s k u s y a , 
w której zabieral i głos k o l . : W i e r z b i c k i , Tadeusz 
Ś w i e ż a w s k i , R o z w a d o w s k i , H a u s w a l d i pre­
legent. 

K o l W i e r z b i c k i zapytywał prelegenta mię 
dzy innemi : 

1. jak pługi spulchniające pokrywają nawóz; 
2. czy orka motorowa jest możliwa na każdym 

terenie, czy też t y l k o w terenie płaskim. 
N a pytan ia te odpowiedział prelegent, że nawóz 

przedstawia d la narzędzia spulchniającego mniejsze 
niebezpieczeństwo niż darń, co zaś ty czy się n a k r y c i a 
nawozu, to niewątpliwie przy zwykłym pługu nawóz 
jest n a k r y t y , a więc przyswojony glebie bezwzględnie, 
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p rzy spulchniaczu zaś zostaje on z ziemią zmieszany, 
a czy jest zarazem w dostatecznym stopniu w glebę 
wtłoczony i jak ie spowoduje w y n i k i ten rodzaj n a k r y ­
cia go, wykazać może dopiero p r a k t y k a , której dotąd 
mamy z b y t mało. 

Co do terenu, to orka motorowa jest możliwa 
t y l k o w terenie płaskim lub b. słabo pochyłym. 

K o l . S w i e ż a w s k i uważa, że maszyna Kös-
zeg'ego została przesadnie rozreklamowana przez Wę­
grów jako pomysł i produkt węgierski, w r z e c z y w i ­
stości zaś nie posiada tej wartości, jaką starają się jej 
przypisać. Bez porównania lepsza jest sprężysta ma­
s z y n a Königa, j a k k o l w i e k i ta idealną nie jest, choćby 
dla swej nietrwałości 

Zasadniczemi wadami w s z y s t k i c h dotychczasowych 
maszyn do motorowej uprawy ro l i jest ciężar motoru 
mającego pracować na miękkiej, ro l i oraz wysoka cena. 
Większy pług parowy kosztuje 90 000 K , cena now­
szych spulchniaczy w y n o s i około 40 000 K , a więc 
jeszcze kwotę uniemożliwiającą szersze zastosowanie. 

K o l . H a u s w a l d wyraził przekonanie, że narzę­
dz ia rotujące rrają przyszłość. 

N a tem d3'skusyę zakończono i k o l . przewodni ­
czący dziękując prelegentowi za interesujący wykład, 
zamknął posiedzenie. 

Oddział Towarzystwa Politechnicznego w Stanisławowie. 
Rozkład czynności w miesiącu bieżącym jest 

następujący: 
26 Icivietnia: Z e b r a n i e c z ł o n k ó w w sa l i po­

siedzeń stanisławowskiej R a d y powiatowej z d a l s z y m 
ciągiem odczytu k o l . W i e r z b i c k i e g o i dyskusyą 
na temat : „ W i e l k i S t a n i s ł a w ó w " ; początek 
o godzinie 8 wieczór. 

3 maja: W y c i e c z k a c z ł o n k ó w w celu z w i e ­
dzenia nowej f a b r y k i papy asfaltowej w K n i h i n i n i e -
K o l o n i i . P u n k t zborny w k a w i a r n i K r o w i c k i e g o o godź. 
ö popołudniu, bez względu na pogodę. K i e r o w n i k w y ­
c i e czk i inż. Ozyasz P i n e s . 

W maja: W y c i e c z k a do K u i h i n i n a - W s i w celu 
zwiedzenia tłoczni wodnej kolei państwowej nad B y ­
strzycą sołotwińską, oraz robót przygotowawczych do 
w y m i a n y żelaznego mostu kolejowego tamże. P u n k t 
zborny godź. 5 popoł. dworzec kole i , lub godź. 5 ' / 2 

na miejscu. K i e r o w n i c t w o w y c i e c z k i spoczywa w ręku 
kol . insp . S a w i c z e w s k i e g o i insp . M y r o n a . 
W y c i e c z k a się odbędzie bez względu na pogodę. 

Z e b r a n i e c z ł o n k ó w dn ia 8 lutego 1911 . Przewo­
dn i czy k o l . G r y z i e c k i , protokołuje L o r f i n g. P r z e 
wodniczący w i t a zebranych członków i gości i zapra­
sza ko l . J . R e i c h a , inżyniera kolei państwowych do 
wygłoszenia zapowiedzianego odczytu p. t . : „ M a ­
s z y n y r o l n i c z e " . 

Prelegent, by ły przez wiele lat inżynier f a b r y k i 
maszyn ro ln i czych , w nadzwycza j sumiennie i fachowo 
opracowanym elaboracie, przedstawił rozwój i produk-
cyę używanych obecnie narzędzi i maszyn r o l n i c z y c h . 
Wykład był i l lus t rowany planami i l i c z n y m i szk i cami 
i dał możność dokładnego zaznajomienia się z k o n -
strukcyą i działaniem poszczególnych maszyn . K o l . 
R e i c h przedstawił konieczność popierania istniejących 
w k r a j u fabryk maszyn ro ln i czych i tworzenia ewen­
tualnie nowych, gdyż G a l i c y a jako kra j r o ln i c zy spo-
trzebowuje tych maszyn bardzo wiele. Samych sieczka-
rek napływa do k r a j u przeszło 100 000 . Moglibyśmy 
produkować n ie ty lko d la siebie, ale także i na wywóz 

do R o s y i , R u m u n i i i poł. Węgier . T a gałęź przemy-

słu ma u nas' przyszłość, albowiem p r z y maszyna^ 
ro ln i czych stosuje się najwięcej drzewo do celów kon­
s t r u k c y j n y c h , a drzewa mamy w k r a j u dosyć. Brak 
nam tu doświadczenia konstrukcyjnego i kupieckieg0 , 

ale i w t y m k i e r u n k u postąpimy naprzód. Tem si? 
poniekąd tłómaczy dotychczasowy zastój w fabrykacy1 

maszyn ro ln i czych w k r a j u , gdyż sam kapitał nie spro­
sta w s z y s t k i e m u . 

P o wykładzie wywiązała się ożywiona dyskusy i 
w której zabieral i głos dyrektor D z i u r z y ń s k i , "ad-
inżynier G r y z i e c k i i prelegent. 

Zebran i dziękują ok laskami . Kon iec posiedzenia 

Z e b r a n i e c z ł o n k ó w dn ia 15 lutego 191.1. 
wodniczy k o l . K r ü g e r , protokołuje k o l . L o r f i n g -
Sekretarz odczytuje na wstępie pismo Wydziału głów­
nego we L w o w i e do 1. 44 z 12 lutego 1911 z dwon>9 

odpisami p ism I z b y inżynierskiej 1. 3698 z 17 i 3 " 
s ty czn ia 1911 w sprawie używania przez techniko* 
p r y w a t n y c h orła cesarskiego w pieczęci. 

Przewodniczący podnosi następnie, że w CzcW 
piśmie Technicznem, zeszycie 1-szym z 10/1 1911 
wstępie zamieszczona została odezwa Wydziału g W J 
nego do członków, Oddziałów T o w a r z y s t w a i Tow* 
r z y s t w pokrewnych z wezwaniem do podjęcia s z e r s i 
a k c y i celem poparcia i spopularyzowania sprawy *9' 
nałów żeglugi. 

Członkowie naszego Oddziału, idąc za tą odezwfy 
d a l i inieyatywę do zwołania w Stanisławowie wie0" 
obywatelskiego, obejmującego l u d z i w s z y s t k i c h stro"' 
n i c tw p o l i t y c z n y c h , na którym sprawę budowy kao9 ' 
łów g a l i c y j s k i c h , referował k o l . D o w n a r o w i c z . 

K o l . L o r f i n g wygłos i ł odczyty na ten tett"> 
w polsk. T o w a r z y s t w i e „Odrodzenie" w Stanisławo^' 
i „Związku naukowo- l i terack im i m . Słowackieg0 

w Stanisławowie. 
K o l . W . O s t r o w s k i zreferował sprawę budo*, 

kanałów g a l i c y j s k i c h na wiecu obywate l sk im w B r 

czaczu, w „Związku naukowo- l i terack im i m . SłoW*J 
ckiego" w Stanisławowie i na dz i s ia j zapowiedz'9 ' 
w naszem T o w a r z y s t w i e wykład p. t. „ B u d o w a k*' 
n a ł ó w g a l i c y j s k i c h ze s t a n o w i s k a t e d 1 ' 
n i c z n e g o " . 

Przewodniczący zaprasza k o l . Władysława O s t r o * ' 
s k i e g o do zajęcia miejsca prelegenta. 

Opisanie t rasy kanału z W i e d n i a do D n i e s t ^ 
przy porównaniu jej z i n n y m i podobnymi, wyko" 9 

n y m i kanałami, potem omówienie samej t rasy gaÜ c $ 
skie j , nawiązania do dróg spławnych n iemieck ich , 

ot" wienie a l t e r n a t y w y inż. R o s ł o ń s k i e g o , sprawa 
dowy ekonomicznego w y z y s k a n i a i znaczenia trasyi °"v

-

główne części zajmującego wykładu. Inż. O s t r ó g 
s k i potrącił i o historyczną stronę projektowana 
kanału jako połączenia M o r z a Bałtyckiego z Gz&v^' 
wreszcie jako połączenia Małopolski ze Wsckode^ 
obiecującego raźniejsze uprzemysłowienie k r a j u . A u t " 
kwestyonuje obliczenie rządowe kosztów budowy j a 

z b y t wygórowane, zestawia produkty , które mogą b ^ 
przewożone, koszta frachtów — i omawia p r z y s z l 0 ^ 
kra ju po w y b u d o w a n i u kanału. L i c z n e p lany i l l u s t f J ' 
wykład. 

W obszernej d y s k u s y i , która się następnie *l 
wiązała, biorą udział ko l . nadinżynier G r y z i e " . , 
nadinspektor K r u p k a , radca bud . C z e c h o W 1 " 
i inż. O s t r o w s k i . , 

Zebrani dziękują ok laskami prelegentowi za pi? I 
wykład, przewodniczący podaje do wiadomości próg1* 
zebrań w miesiącu marcu i zamyka posiedzenie 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. Stanisław A n c z y c . 
I. Związkowa Drukarnia 

Nakładem Towarzystwa Politechnicznego we Lwo*' e ' 
we Lwowie, ul . Lindego 4. 
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